
Powrót Prezydenta Gottwalfe'
z Berlina do Pragi

BERLIN (PAP). Prezydent Republi­
ki Czechosłowackiej Klement Got- 
twald opuścił w dniu 13 bm. wraz 
z towarzyszącymi mu członkami cze­
chosłowackiej delegacji rządowej 
Berlin —’ udając się do Pragi.

Przed wyjazdem Prezydenta, na 
Dworcu Wschodnim w Berlinie od­
był się wiec, na którym Prezydent 
Gottwald i premier rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej — 
Otto Grotewohl wygłosili przemó­
wienia.

Na Dworcu Wschodnim Prezyden­
ta Gottwalda i członków czechosło­
wackiej delegacji rządowej żegnali 
członkowie rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, szefowie mi­
sji dyplomatycznych, akredytowani, 
przy rządzie NRD, członkowie Ra­
dzieckiej Komisji Kontrolnej w 
Niemczech z generałem Czujkowem 
na czele oraz przedstawiciele partii 
politycznych i organizacji społecz­
nych. • Rok V Nr 65 (1131)Bydgoszcz, sobota-niedzieia 15-16 marca 1952 r.
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Naród radziecki stanowczo protestuje 
przeciw haniebnej zbrodni imperialistów amerykańskich 

stosujących broń bakteriologiczną w Korei i Chinach 
Potężny w/ec protestacyjny mieszkańców Moskwy

mi" oświadczył, iż odpowiedzialność 
za rozpętywanie wojny bakteriologi­
cznej ponoszą na równi z imperiali­
stami amerykańskimi współuczestni 
cy tych zbrodni — „uczeni" amerykań 
scy, którzy naukę o życiu — biolo­
gią przekształcili w naukę o śmierci. 
Uczeni radzieccy — mówił Skobiel- 
cyn — wraz z całą postępową ludz­
kością protestują przeciwko barba­
rzyńskim aktom ludobójców amery­
kańskich, którzy utracili ludzkie ob­
licze i stanowią niebezpieczeństwo 
dla narodów całego świata.

sprawnień" chemicznego korpusu 
wojskowego, wygłosił przemówienie, 
gloryfikujące wojnę bakteriologicz­
ną. „Uważam — powiedział gen. 
Creasy — że produkowana przez nas 
broń pozwoli przy minimalnych Wy 
datkach, związanych z dostawą, 
zmniejszyć zdolność oporu przeciw­
nika i w ten sposób pozwoli osiąg­
nąć zwycięstwo' bez zniszczenia jego 
gospodarki... Wojna biologiczna jest 
w zasadzie czymś wprost przeciw­
nym do ochrony zdrowia i profilak­
tyki... W przeciwstawieniu do bomby 
atomowej lub innej broni wybucho­
wej, wojna biologiczna skierowana 
jest głównie przeciwko ludziom, po­
nieważ nic niszczy domów, maszyn, 
lecz działa przeciw samemu człowie­
kowi, lub temu co daje mu żywność, 
tzn. przeciwko bydłu i zasiewom".

Z każdym dniem rośnie nowa Warszawa, Stolica Polski Ludowej. Powalają nowe domy, 
Ulice i osiedla mieszkaniowe dla świata pracy.

NA ZDJĘCIU: Widok na plac Warecki w kierunku ul. Mazowieckiej. W głąbi widać 
Odbudowywany wieżowiec, ” Ostrowski

W miesiąc po tym przemówieniu 
— powiedział Erenburg — Amery­
kanie postanowili sprawdzić „bada­
nia i usprawnienia" gen. Creasy w 
Korei i w Chinach. Czyż trzeba mó­
wić o tym, że wojna bakteriologiczna 
jeśt nieludzka? Gen. Creasy jako 
komiwojażer śmierci zachwala roz­
powszechnianie epidemii mówiąc, iż 
dżuma, cholera, lub tyfus będą kosz­
towały taniej niż bomby. Kalkuluje 
on dokładnie: „minimalne wydatki 
związane z dostawą" — przypomina 
on, że jeśli ludzie umrą wskutek cho 
rób, to fabryki i domy dostaną się 
calutkie zwycięzcom. Wszystko to 
jest tak ohydne i straszne, że trudno 
sobie wyobrazić w ludzkiej postaci 
gen. Creasy lub tych Amerykanów,

którzy zrzucają teraz zarażone owady. 
To, co czynią oni obecnie, jest zbrod­
nią i szaleństwem. Straciwszy nadzie 

•ję w możliwość zwycięstwa mszczą 
się ohydnie. Odwróciły się od nich 
wszystkie narody. Nie mogą więcej 
liczyć na poparcie ludzi. Cóż im więc 
pozostaje? Insekty? Lecz na zarażo­
nych dżumą pchłach daleko nie zaja­
dą. I

My — powiedział Erenburg — oby 
watele pokojowej Moskwy, żądamy 
natychmiastowego położenia kresu 
wojnie bakteriologicznej i ukarania 
zbrodniarzy. Żądamy — nie tylko 
dlatego, że jesteśmy oburzeni zacho 
waniem się najeźdźców, ich złą wolą

(Dalszy ciąg na str 2)

W Centralnym Domu Dziecka w Warszawie uruchomiono specjalną kawiarnią dia dzieci, 
w której mali warszawiacy mogą podziwiać „prawdziwy" domek baby Jagi, las, sowę ze 
złotymi oczami, oraz otrzymać gorące kakao, mleko, ciastka i Inne słodycze.

NA ZDJĘCIU: W miłym towarzystwie i przy filiżance smacznego kakao oczekiwanie na 
mamusią nie wydaje slą zbyt długie. Foto CAF — Zdz. Wdowlńskl

Fundusz stypendialny 
znacznie wyższy niż w roku ubiegłym 

Uchwała Prezpdium Rządu
Prezydium Rządu uchwaliło państwowy plan stypendialny dla 

młodzieży szkół wyższych na rok 1952.
> studiów, o różnej wysokości stypen-
i diów.
i Do grupy I zaliczone zostały: me­
dycyna, farmacja, stomatologia, pra 
wo i większość kierunków humani­
stycznych, architektura, częściowo 
szkolnictwo rolne i leśne, weteryna­
ryjne, szkolnictwo ekonomiczne (z 
wyjątkiem Szkoły Głównej Plano­
wania i Statystyki i Szkoły Głównej

, Służby Zagranicznej) oraz szkolni- 
' ctwo artystyczne. Wysokość stypen­
diów dla słuchaczy tych kierunków 
studiów pozostaje niezmieniona na 
I, II i IV roku. Studenci III reku 
otrzymywać będą stypendia w wyso< 
kości 250 zł. miesięcznie, na V zaś 
roku — 300 zł.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ambasador Bułgarskiej Republiki Ludowej 
zlozyl Prezydentowi RP 

Bisty uwierzytelniające 
WARSZAWA. — Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 

przyjął dnia 14 bm. na audiencji ambasadora nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Bułgarskiej Republiki Ludowej pana dr. Kiriła Dramalijewa, który 
złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelniające.

/
Dla uczczenia 60-lecia urodzin Towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja

Robotnicy budowlani Pomorza oddadzą do użytku 

nowe bloki mieszkalne przed terminem 
Inżynierowie i technicy skrócą termin wykonania dokumentacji 

technicznej
„My, przedstawiciele inteligencji 

twórczej — inżynierowie, technicy, 
kreślarze oraz pracownicy admini­
stracyjni Przedsiębiorstwa Projekto­
wania Budownictwa Miejskiego Od 
dział w Bydgoszczy — ślemy Ci, To­
warzyszu z okazji 6O-letniej roczni­
cy Twoich urodzin, z głębi serca pły 
nące pozdrowienia, wraz z życze­
niami dalszej pracy dla dobra na­
szej umiłowanej Ojczyzny, której 
przewodzisz i poświęcasz całe swo­
je bohaterskie życie.

Doceniamy w pełni stojące przed 
nami zadania, świadomi jesteśmy 
naszych obowiązków. Jako nasz, dar 
urodzinowy ślemy Ci meldunek o pod 
jętym przez nas zobowiązaniu skró­
cenia terminu wykonania dokumenta­
cji technicznej. Zobowiązanie nasze

Izba Ludowa NRD 
wyraża głęboką wdzięczność 
fzcfcfocri radzieckiemu

M. in. pracownicy warsztatu krawie- 
. ckiego zobowiązali się wykonać plan 

kwartalny na 4 dni przed terminem, co 
przyniesie dodatkową produkcję war­
tości 10.000 zl. Jednocześnie zobowią­
zali się oni podnieść jakość produk­
cji walcząc o 1 miejsce we współza­
wodnictwie wśród 17 spółdzielni inwa­
lidów okręgu bydgoskiego.

Pracownicy działu chemicznego zo­
bowiązali się wykonać 'plan kwąrtalny 
do 21 marca dając dodatkowęproduk­
cję wartości 64.000 zł.

Zorganizują oni również 3 brygady 
produkcyjne: brygady rozlewu oliwy, 
octu i kleju, które sposobem gospodar­
czym wyremontują pomieszczenia po­
trzebne do produkcji. Brygady przy­
spieszą uruchomienie nowej suszarni 
na dzień 1 kwietnia, co pozwoli rozsze­
rzyć produkcję klejów z 50 kg na 300 
kg dziennie. Ogólna wartość uzyska­
nej dzięki temu dodatkowej produkcji 
wyniesie 200.000 zl.

'Załoga spółdzielni wystosowała list 
do Towarzysza Bolesjawa Bieruta, w 
którym m. in. czytamy:

„My, inwalidzi toruńscy, zrzeszeni 
w Spółdzielni Inwalidów, przesyła­
my Ci, Drogi Towarzyszu Prezyden­
cie z głębi serc płynące pozdrowie­
nia. Nie chcemy zostać w tyle w 
walce o wykonanie Planu 6-letniego 
i o socjalizm i dlatego podjęliśmy 
zobowiązania, które przyniosą naszej 
kochanej Ojczyźnie 295.986 zł osz­
czędności".

* * *
Prosto od pracy, w poplamionych 

wapnem ubraniach, zeszli się na swo­
ją masówkę towarzysze ze Zjednocze­
nia Budownictwa Mieszkaniowego.

(Dalszy ciąg na str. 2)

jeszcze większych sukcesów w budo 
wie socjalizmu.

Obecnie, gdy reakcja międzynaro­
dowa kierowana przez anglo - amery 
kańskich imperialistów przygotowu­
je i pcha świat do nowej wojny, o- 
bóz pokoju, demokracji i socjalizmu, ‘ 
z niezwyciężonym Związkiem Socja­
listycznych Republik Radzieckich na 
czele, mężnie broni pokoju, dema­
skując przed narodami całego świa­
ta przestępcze plany i machinacje 
nowych pretendentów do panowania 
nad światem.

W tej walce aktywny udział bio- 
rą również i oba nasze kraje. Po roz­
gromieniu obcych agentur imperiali­
stycznych, które uwiły sobie gniazda 
w naszych szeregach, Bułgaria i Pol­
ska wypełniają i przekraczają swe 
plany gospodarcze w celu szybszej 
budowy socjalizmu oraz wzmacniają 
i coraz bardziej zacieśniają więzy wie 
czystej przyjaźni z naszym wyzwoli­
cielem, wielkim Związkiem Radzie­
ckim i innymi pokój miłującymi kra 
jami, wnosząc tym samym swój 
wkład w dzieło wzmocnienia obozu 
pokoju, demokracji i socjalizmu i zde 
cydowanie demaskując agresywną 
politykę krajów imperialistycznych.

Proszę mi pozwolić zapewnić Wa 
szą Ekscelencję, że dołożę wszelkich 
starań dla jeszcze większego zacieś­
nienia braterskich i przyjacielskich 
stosunków oraz współpracy między 
naszymi narodami. Jestem głęboko 
przeświadczony, że zarówno Wasza 
Ekscelencja, jak i Rząd Rzeczypos­
politej Polskiej, okażą mi pełne po­
parcie przy pełnieniu mej misji.

Proszę Waszą Ekscelencję o przy­
jęcie mych szczerych i serdecznych 
życzeń zdrowia i szczęścia osobiste­
go, jak również życzeń pomyślności 
i szczęścia dla bratniego narodu pol­
skiego oraz rozkwitu Rzeczypospoli­
tej Polskiej i dalszego wzmocnienia 
przyjaźni między narodem bułgar­
skim i polskim".

Prezydent RP odpowiedział:
„PANIE AMBASADORZE!

Rad jestem przyjąć z rąk Pańskich 
listy uwierzytelniające, którymi Pre 
zydium Zgromadzenia Ludowego Buł 
garskiej Republiki Ludowej akredy­
tuje Pana w charakterze ambasado­
ra nadzwyczajnego i pełnomocnego 
przy mojej osobie.

Miło mi przekazać przy tej okazji 
na Pańskie ręce serdeczne pozdrowię 
nia moje własne i Rządu Rzeczypos­
politej dla Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego i Rządu Bułgarskiej Repu 
bliki Ludowej, będące wyrazem głę­
bokiej, braterskiej przyjaźni narodu 
polskiego dla narodu bułgarskiego.

(Dalszy ciąg na str 2) ’

Zgon
Henrjjka Lukreca

W dniu 14 bm. w późnych godzi 
nach wieczornych, zmarł w War­
szawie Henryk Lukrec, poseł na 
Sejm RP wiceprzewodniczący Ra­
dy Naczelnej Stronnictwa Demo­
kratycznego. b. prezes Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP b. redaktor na­
czelny Polskiego Radia.

Zmarły był wybitnym działa­
czem politycznym i znakomitym 
publicystą, zasłużonym w walce 
o postęp.

Wy-"2® DzMgłtron Oena 15 gr

Fundusz stypendialny jest znacz­
nie wyższy niż w ubiegłym roku. Licz 
ba stypendiów będzie w bieżącym ro 
ku wyższa: w czasie od 1 kwietnia do 
31 sierpnia o z górą 10.700, w okresie 
zaś ©d 1 września do 31 grudnia o 
ponad 4.700 stypendiów — niż w r. 
1951. Przewiduje się również znacz­
ną podwyżkę wysokości stypendiów 
dla studentów większości kierunków 
studiów, szczególnie na wyższych 
latach, celem umożliwienia wyłącz­
nego poświęcenia się nauce oraz ter­
minowego ukończenia studiów.

Plan stypendialny na rok 1952 o- 
piera się na nowych zasadach. Usta­
la on 3 grupy stypendiów, pod wzglę 
dem ich wysokości.

Nowy system stypendialny wpro­
wadza następujące grupy kierunków

Przemówienie 
I. Erenburga

W końcu stycznia — mówi Eren­
burg — generał amerykański Creasy, 
który kieruje „wydziałem badań i u-

MOSKWA (PAP). Dnia 13 bm. odbył się w Moskwie potężny wiec pro­
testacyjny mieszkańców stolicy ZSRR przeciwko stosowaniu przez impe­
rialistów amerykańskich broni bakteriologicznej w Korei i w Chinach. 
Mieszkańcy Moskwy jednomyślnie poparli protesty rządów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej i Chińskiej Republiki Ludowej prze­
ciwko nowym, nikczemnym zbrodniom rządu Stanów Zjednoczonych.
Wiec otworzył znany uczony ra­

dziecki, członek Akademii — Borys 
Greków, wiceprzewodniczący Radzie­
ckiego Komitetu Obrońców Pokoju.

Miliony ludzi na całym świecie — 
powiedział on — z głębokim oburze­
niem przyjęły wiadomość o barba­
rzyńskich zbrodniach imperialistów 
amerykańskich, którzy zrzucają bom­
by bakteriologiczne na frontach i na 
zapleczu w Korei oraz na terytorium 
półnoć.io-wschodnich Chin. Nawet na 
jeźdźcy hitlerowscy nie ośmielili się 
użyć broni bakteriologicznej, a dziś 
interwenci amerykańscy dokonują 
zbrodni, jakich nie zna historia.

Mówca przypomina, że II Świato­
wy Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie wysunął postulaty bez­
warunkowego zakazu wszystkich ro­
dzajów broni atomowej, bakteriolo­
gicznej. chemicznej i innych środków 
masowej zagłady ludzkości oraz uzna 
nia za zbrodniarza wojennego rządu, 
któ”/"pierwszy zastosuje tego rodza­
ju broń. Jednakże rza.d amerykański 
nie chciał usłuchać tego ostrzeżenia 
narodów.

Borys Greków przypomina oświad 
czenia oficjalnych przedstawicieli 
rządu amerykańskiego, w tej licz­
bie generałów Lucasa i Creasy, na 
temat przygotowań do wielkiej wcfi- 
ny bakteriologicznej. Wszystkie te o- 
ficjalne osobistości chętnie mówią o 
konieczności wojny bakteriologicz­
nej. Jakże więc mogą równocześnie 
potępiać taką wojnę? Szukają wyj­
ścia, maskując się propozycjami prze 
prowadzenia „śledztwa", które pra­
gnęliby zorganizować przy pomocy 
swych sprzedajnych agentów. Póki 
Acheson nie zdobędzie się na odwa­
gę, aby potępić wojnę bakteriologi­
czną bez względu na to, gdzie ona 
się toczy, w Korei, w Chinach, czy 
gdzie indziej — wszyscy uczciwi lu­
dzie będą go uważali za adwokata 
tej nieludzkiej wojny. Jesteśmy prze 
konani — oświadczył Greków — że 
Światowa Rada Pokoju podejmie 
wszystkie niezbędne kroki, aby u- 
chronić ludzkość od niebezpieczeń­
stwa wojny bakteriologicznej i in­
nych środków masowej zagłady lu­
dzi.

Na wiecu przemawiali uczeni, ro­
botnicy, działacze kultury, którzy wy 
razili uczucia narodu radzieckiego, po 
tępiając agresorów amerykańskich. 
Zaprotestowali oni kategorycznie 
przeciwko stosowaniu przez rząd Sta 
nów Zjednoczonych broni bakterio­
logicznej.

Członek Akademii D. Skobielcyn, 
przewodniczący Komitetu Międzyna­
rodowych Nagród Stalinowskich „za 
utrwalenie pokoju między naroda-

Składając listy uwierzytelniające 
pan ambasador dr Kirił Dramalijew 
wygłosił następujące przemówienie:

„PANIE PREZYDENCIE!
Przypadł mi w udziale wielki 

zaszczyt wręczenia Waszej Ekscelen­
cji listów, którymi Prezydium Zgro­
madzenia Ludowego Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej akredytuje mnie 
przy osobie Waszej Ekscelencji w 
charakterze ambasadora nadzwyczaj 
nego i pełnomocnego. Jednocześnie 
przedkładam listy odwołujące byłe­
go ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego dr Christo Janakije- 
wa Balijewa.

Korzystam z okazji, by przekazać 
gorące pozdrowienia Prezydium i 
Rządu Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej i wyrazić głęboką i szczerą przy­
jaźń całego ludu pracującego Bułga­
rii dla Waszej Ekscelencji i w Jej o- 
sobie — dla bratniego narodu polskie 
go.

Naród bułgarski z żywym zainte­
resowaniem i radością śledzi ogrom­
ne osiągnięcia bratniej Polski na dro 
dze pokoju, demokracji i socjalizmu. 
Odbudowa i budowa nowej socjali­
stycznej Warszawy, ośrodka przemy 
siu ciężkiego Nowej Huty, Zakładów 
Metalurgicznych „Częstochowa" i in 
nych, stanowi osiągnięcia, którymi 
wraz z narodem polskim cieszy się 
i lud pracujący Bułgarii, życząc Wam

pozwoli przedsiębiorstwom wykonaw 
czym na skrócenie terminu budowy 
obiektów i w konsekwencji spowodu­
je szybsze przekazanie masom pra­
cującym nowoczesnych, jasnych i sio 
necznych mieszkań".
Oto tekst listu wysianego do Towa­

rzysza Bieruta przez inteligencję tech­
niczną Bydgoszczy.* * *

W Spółdzielni Inwalidów w Toru 
niu, która zdobyła sztandar przechod­
ni w skali ogólnopolskiej, odbyła się 
masówka, na której podjęto dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Towarzysza 
Bieruta i Święta 1 Majowego zobowią 
zania wartości 295.986 zł.

Załoga wezwała wszystkie spółdziel­
nie inwalidów w całej Polsce do podej 
mowania podobnych zobowiązań.

BERLIN (PAP). W piątek odbyło 
się w Berlinie 19 posiedzenie plenar­
ne Izby Ludowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, poświęcone o- 
mówieniu noty rządu radzieckiego do 
rządów UŁ"A, W. Brytanii i Francji 
w sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Zagajając posiedzenie, przewodni­
czący Izby Dieckmgnn wyraził głębo­
ką wdzięczność rządowi radzieckie­

mu i Generalissimusowi Stalinowi za 
podjęcie kroków, zmierzających do 
zadośćuczynienia słusznym pragnie­
niom narodu niemieckiego w sprawie 
jak najrychlejszego zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami.

Premier NRD Grotewohl złożył de­
klarację rządową, w której podkreślił 
ogromną doniosłość inicjatywy rządu 
■ZSRR dla losów narodu niemieckiego 
i 4Ja sprawy utrwalenia pokoju.



KPD uryua naród niemiecki 

do czynnego, poparcia 
radzieckiego projektu traktatu pokojowego z Niemcami

Setki radzieckich specjalistów, robotników-nowatorów 

odznaczonych fegrodą Stalinowską 
za doniosłe wynalazki i udoskonalania metod produkcji

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi:

Prasa radziecka opublikowała dru- 
. gą część uchwały Rady Ministrów 
ZSRR o przyznaniu Nagród Sta­
linowskich za wybitne prace w dzie­
dzinie nauki, wynalazczości, litera­
tury i sztuki w roku 1951. Druga 
część uchwały Rządu Radzieckiego 
zawiera nazwiska setek radzieckich 
specjalistów i robotników — nowato­
rów odznaczonych Nagrodą Stalinów 
ską «a doniosłe wynalazki i zasadni­
cze udoskonalenia wprowadzone do 
metod produkcyjnych. Nagrody Sta 
linowskie przyznano w tej dziedzinie 
autorom około 200 prac.

W DZIALE BUDOWY MASZYN
W dziale budowy maszyn nagro­

dę pierwszego stopnia w wysokości 
150 tys. rubli przyznano za dwie pra­
ce w dziedzinie budowy samolotów. 
Nagrody te otrzymała grupa inżynie 
rów z konstruktorami samolotów —■ 
A. Mikojanem i A. Tupolewem na 
czele.

Nagrody drugiego stopnia w tej 
dziedzinie, w wysokości 100 tys. ru­
bli przyznano autorom 15 prac.

Nagrody Stalinowskie przyznano 
inżynierom, majstrom i robotnikom 
za wprowadzenie zasadniczych udo­
skonaleń do procesu produkcji trak­
torów gąsienicowych ■— „Staliniee 
— 80“ oraz za podniesienie ich walo­
rów eksploatacyjnych, za opracowa­
nie konstrukcji i opanowanie pro­
dukcji wysokoprężnych kompreso­
rów o dużej mocy, za skonstruowanie 
trójrzędnego kombajnu buraczanego 
oraz za wiele innych prac.

Ponad 20 prac w dziedzinie budo­
wy maszyn wyróżniono nagrodami 
trzeciego stopnia w wysokości 50 
tys. rubli. Nagrodę Stalinowską przy 
znano inicjatorom socjalistycznego 
współzawodnictwa o wzorowe wyko 
napie każdej czynności produkcyj­
nej, tokarzom Liublianskich Zakła­
dów Odlewnicze - Mechanicznych — 
A. Zandarowej i O. Sliedkowej (Aga- 
fonowej).

Nagrodę Stalinowską otrzymała 
grupa specjalistów i robotników Le- 
ningradzkich Zakładów Metalurgicz 
nych im. Stalina z konstruktorem K. 
Spirldonowem na czele za opracowa­
nie konstrukcji i opanowanie seryj­
nej produkcji wysokoprężnych tur­
bin parowych.

Nagrody Stalinowskie przyznano 
również autorom szeregu prac z 
dziedziny budowy narzędzi.

W DZIALE METALURGII
W dziale metalurgii nagrody dru­

giego i trzeciego stopnia otrzymali 
autorzy 18 prac. Grupa inżynierów i 
robotników otrzymała Nagrodę Sta-

Fundusz stypendialny
znacznie wyższy niż w roku ubiegłym
(Dokończenie ze str. 1)

Do grupy II zaliczono kierunki 
techniczne Z wyjątkiem tych, kierun­
ków, które włączono, do grupy I lub
III — z kierunków uniwersyteckich: 
matematykę, fizykę, chemię, geologię 
oraz historię, filozofię i filologię ro­
syjską, — ze szkolnictwa rolniczego: 
zootęcfmikę, meliorację rolne i tech­
nologię drewna —« do grupy tej włą­
czono także studentów Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki, Szkoły 
Głównej Służby Zagranicznej oraz 
wyższych szkół wychowania fizyczne 
go. Wysokość stypendiów w tej gru­
pie wynosi: na roku I — 240 zł., na
II — 270 zł., na III — 300 zł., i na
IV — 330 zł.

Do grupy III weszły następujące 
kierunki studiów: geologia w uczel­
niach technicznych, agromechanika, 
budowa okrętów, odlewnictwo, me­
talurgia, mechanika technologiczno- 
konstrukcyjna, niektóre specjalno­
ści chemiczne w ramach chemii w 
szkołach technicznych. Wysokość sty 
pendiów w grupie tej wynosi: na I 
roku — 270 zł., na II — 300 zł., i na
III — 350 zł.

Najwyższe stypendia otrzymywać 
będą studenci wydziałów górniczych, 
którzy pobierają specjalny dodatek

Zawożenie
Towarzystwa Przyjaźni 

Włosko-Polskiej
RZYM (PAP). Szereg osobistości 

włoskiego świata kulturalnego i po­
litycznego wystąpiło z inicjatywą za­
łożenia Yowarzystwa Przyjaźni Wło­
sko-Polskiej. Towarzystwo to służyć 
ma pogłębieniu stosunków kultural­
nych między Włochami a Polską.

Odbyło się pierwsze zebranie, na 
którym obecni byli: senator Della 
Seta (republikanin), prof. Donini (b. 
ambasador włoski w Warszawie), re­
żyser filmowy Vergano, dyrygent Car 
mignani, senatorka Rita Montagnana 
(komunistka) i inni.

Na zebraniu tym powstał komitet 
organizacyjny.
Z OSTATNIEJ CHWILI

Polska — Bułgaria 16:4
Tenisiści polscy prowadzą z NRD 

3:0.

linowską drugiego stopnia za udosko 
nalenie technologii odlewniczej.

W DZIALE GEOLOGII

W dziale poszukiwań i wydoby­
cia bogactw naturalnych Nógrody 
Stalinowskie otrzymało ponad, 100 
geologów, inżynierów, konstrukto­
rów, maszynistów kombajnów wę­
glowych, pracowników przemysłu 
naftowego i innych specjalności.

Nagrody Stalinowskie przyznano 
pracownikom, przómysłu haftowego 
— kierownikowi prac A. Karasjewo- 
wi, inżynierowi Mamed Ali Al.ije- 
wowi, majstrowi wiertn'czemu — Ali 
Husein BabajeWowi i innym za o- 
pracowanie i wprowadzenie komplek 
sowej metody eksploatacji złóż naf­
towych.

W DZIALE CHEMII I TECHNOLO­
GII CHEMICZNEJ

Nagrodami Stalinowskimi wyróż­
niono szereg prac w dziale chemii i 
technologii chemicznej.

Nagrodę pierwszego stopnia w 
tym dziale przyznano zespołowi pra­
cowników za zastosowanie w techno 
logii nowych .metod otrzymywania 
spirytusu. Za opracowanie i wpro­
wadzenie do przemysłu nowego ga­
tunku kauczuku syntetycznego odzna 
czono grupę pracowników Wszech- 
związkowego Naukowo - Badawcze­
go Instytutu Kauczuku Syntetyczne­
go z M. Krupyszewem na czele.

W DZIALE ENERGETYKI
W dziale energetyki Nagrody Sta­

linowskie wszystkich trzech stopni 
przyznano 11 zespołom specjalistów.

W DZIALE BUDOWNICTWA
Nagrody Stalinowskie otrzymała 

liczna grupa budowniczych — uczo­
nych, inżynierów, robotników. Do­
cent Moskiewskiego Instytutu Inży­
nieryjno - Budowlanego O. Hersz- 
berg, wiceminister Budowy Przedsię 
biorstw Przemysłu Ciężkiego A. Po- 
gosow, majster Zjednoczenia Budow­
lanego „Stroitiel" — M. Mironow, na 
czelny inżynier budowy zapory wod­
nej — A. Ganża i inni opracowali i 
zastosowali przy budowie obiektów 
hydrotechnicznych i przemysłowych 
metodę wykonywania lekkiego beto­
nu (betonu próżniowego). Za pracę te 
otrzymali oni Nagrody Stalinowskie 
drugiego stopnia w wysokości 100 
tys. rubli.

Taką samą nagrodą wyróżniono 
grupę specjalistów, którzy zastosowa 
li metody szybkościowego nawarst­
wiania zapory ziemnej na terenie bu 
dowy Cymliańskiego Systemu Hy- 
droenergetycznego. Nagrody Stali- 

do stypendiów ustalony w Karcie 
Górniczej.*Na I więc roku tych wy­
działów młodzież otrzyma stypendia 
w wysokości 315 zł., na II — 345 zł. 
i na III —• 375 zł.

Stypendium częściowo przyznawa­
ne studentom, zasługującym na po­
moc Państwa, ale mogącym liczyć 
na pomoc rodziny, zwłaszcza w arty­
kułach żywnościowych — wynosi 2/3 
stypendium zwyczajnego we wszyst­
kich grupach z tym, że liczba tych 
stypendiów z roku na rok studiów 
maleje przez zamianę ich na stypen­
dia zwyczajne. Ponadto dla dobrze 
uczących się studentów przewidziano 
szeroko rozbudowany system premio 
wania.

Nowe stawki stypendialne będą o- 
bowiązywały od dnia 1 kwietnia br.

Nowy system stypendialny zapew­
nia lepsze warunki i zwiększa szan­
se uzyskania stypendium młodzieży 
kierującej się na studia, kształcące 
kadry najpilniej potrzebne dla gospo 
darki narodowej.

Wobec podniesienia liczby i prze­
ciętnej wysokości stypendiów, prze­
znaczonych dla studentów szkół wyż 
szych, a tym sarflym wobec przejęcia 
przez Państwo głównego ciężaru u- 
trzymania studenta zawiesza się wy­
płatę zasiłków rodzinnych za dzieci, 
korzystające ze stypendiów w szko­
łach wyższych.

Równocześnie Prezydium Rządu 
powzięło uchwałę ograniczającą za­
trudnienie i uboczne zarobkowanie 
młodzieży szkół wyższych. Po 1 paź­
dziernika 1952 roku będzie mógł pra­
cować zarobkowo tylko student, któ­
ry otrzyma na to specjalne zezwole­
nie dziekana, jeśli ma na swoim u- 
trzymaniu niezdolną do pracy osobę 
w najbliższej rodzinie, bądź też ten 
student, którego praca zarobkowa 
uznana będzie za niezbędną z punk­
tu widzenia potrzeb planu przez mi­
nistra, któremu podlega szkoła i na 
wniosek ministra, któremu podlega 
zakład pracy. W obu wypadkach stu­
dent musi jednak wykonywać termi 
nowo swe obowiązki szkolne i prze­
strzegać dyscypliny pracy.

W ten sposób nowy system stypen­
dialny, dzięki dalszemu wzrostowi ilo 
ści stypendiów, a także ich wysoko­
ści, zwłaszcza na wyższych latach 
studiów — winien przyczynić się do 
podniesienia sprawności nauczania 

| oraz do terminowego kończenia stu- 
1 diów.

fnpwskie przyznano również maszyni 
storn koparek — M. Śżeśfakowowi, 
M. Szesterrtinowi i'N. Jaryglnowi, któ 
rzy zastosowali przodujące metody 
pracy na koparkach.

W DZIALE TRANSPORTU 
I ŁĄCZNOŚCI

Liczne Nagrody Stalinowskie 
przyznano W dziale transportu i łącz 

{ ności. Za skonstruowanie nowych ty 
I pów aparatury radiowej Nagrodę 
! Stalinowską pierwszego stopnia przy 
\ znano grupie inżynierów z I. Baku- 
! łowem na czele. Za wprowadzenie za 
I sattoiczych udoskonaleń do metod 
pracy produkcyjnej, zapewniających 
zwiększenie przebiegu parowozów 
między remontami, Nagrody Stali­
nowskie trzeciego stopnia przyzna­
no maszynistom kolejowym — P. 
Agafonowi, S. Asiejewowi, D. Jagodi 
nowi, W. Golenkowowi, N. Milejko- 
wowi i VZ. Pietrowowi.

Starsi dróżnicy — I. Niefłedow, 
A. Udałow i majster robót mosto­
wych — E. Malcewa wraz z wykła­
dowcą Instytutu Transportu Kolejo­
wego w Dniepropietrowsku — P. Ko 
lesnikowem opracowali i zastosowali 
przodujące metody bieżącej konser­
wacji dróg. Otrzymali oni za to Na­
grodę Stalinowską trzeciego stopnia.

W DZIALE ROLNICTWA
W dziale rolnictwa przyznano po­

nad 20 nagród drugiego i trzeciego

Dla uczczenia 60-lecia urodzin
Towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja

(Dokończenie ze str. 1)
Przybyły tu również delegacje załóg 
zjednoczenia pracujących w innych 
miastach województwa. Po kolei wstę­
pują na mównicę przodownicy pracy 
delegaci poszczególnych oddziałów i 
brygad, by złożyć w imieniu współto­
warzyszy meldunek o zobowiązaniach 
podjętych na cześć'60 rocznicy urodzin 
Pierwszego Obywatela Rzeczypospoli­
tej Polskiej oraz Święta 1 Maja. W 
prostych, z robotniczego serca płyną­
cych słowach mówi tow. Artforii Frasz, 
o tym, że jego brygada murarska zo­
bowiązuje się oddać na 5 dni przed ter 
minem biok nr 4 w stanie pełnym 
Tow. Władysław Tesmer w imieniu bry 
gady zobowiązuje się wykończyć 8 dni 
przed terminem strop schodu bloku 16 
na budowie 1001 oraz schody na bu­
dowie 1004. Podejmowanym zobowią­
zaniom towarzyszył wielki entuzjazm. 
Co chwilę padają okrzyki na cześć To­
warzysza Bieruta, Towarzysza Stalina 
na cześć pokój miłujących narodów. Sa 
la trzęsie się od oklasków.
^Realizacja zobowiązań da dodatko­

wą produkcję na sumę 975.774 z.

Zobowiązania produkcyjne 
pomorskich chłopów

Członkowie Rolniczej Spółdzielni Wy 
twórczej w Dzwiersznie, gmina Łob­
żenica, pow. wyrzyskiego wyrażając 
swą miłość i przywiązanie do Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej Bole­
sława Bieruta postanowili uczcić 60 
rocznicę Jego urodzin przez realizację 
następujących zobowiązań:

Skrócić o 4 dni akcję wiosenno-siew 
ną, siejąc tylko zbożem kwalifikowa­
nym i zaprawionym. Podnieść wydaj­
ność wszystkich zbóż o 1 kwintal z ha. 
Zlikwidować 10 ha odłogów pozostają­
cych poza obszarem uprawowym przez 
spółdzielnię. Hodowlę trzody chlewnej 
zwiększyć o 30 sztuk. Wydajność z ha 
buraków cukrowych podnieść o 75 kwin 
tali. Areał zbóż przemysłowych o 8 ha. 
Oborowy Franciszek Biniak poprzez ra­
cjonalne żywienie podniesie dzienną 
produkcje mleka o 30 litrów.

Kolo ZMP postanowiło założyć ho­
dowlę królików mięsno - futerkowych, 
a Kolo Gospodyń ZSCh założy fermę 
drobiu do tysiąca sztuk. Jesteśmy 
młodą spółdzielnią — oświadczają 
członkowie —- ale już jeden rok wspól­
nej gospodarki pokazał nam, że war­
to wspólnie pracować.

* » *
Członkowie spółdzielni produkcyjnej 

w Grochowiskach Księżych, powiatu 
żnińskiego wysłali list do Prezydenta 
z serdecznymi życzeniami długich lat 
życia i dalszej owócnej pracy dla so­
cjalizmu i pokoju.

W liście tym piszą o podjętych zo­
bowiązaniach dla uczczenia tej rocz­
nicy. Postanowili, oni dokonać zasie­
wów zbóż jarych na obszarze 105 ha 
w ciągu 9- dni najpóźniej do połowy 
kwietnia, wykorzystując wszelkie ma­
szyny i siłę pociągową. Podnieść ja­
kość łąk przez odpowiednią pielęgnację 
i nawożenie, a prócz tego założyć jesz­
cze dwa ha łąk według nowoczesnych 
wymagań agrotechniki. Zbudować no­
wy okólnik wraz z zagrodami dla in­
wentarza .Zwiększyć hodowlę trzody 
chlewnej o 30 sztuk ponad plan, wpro 
wadzić szkolenie zbiorowe z dziedzi­
ny ^ję,dzy ro|iT,iczei i hodowlanej i za­
kończyć je .do |1 Km.

Pjócz spboy^iąząp zespołowych człon 
kowie spółdzielni podjęli zobowiązania 

/ 

stopnia. Nagrody te otrzymali ucze­
ni, agronomowie, zootechnicy i koł­
choźnicy za otrzymanie nowych ga­
tunków zbóż, jagód, owoców, kultur 
technicznych, krzewów dekoracyj­
nych oraz nowych ras bydła.

W DZIALE PRZEMYSŁU LEKKIE­
GO I SPOŻYWCZEGO

W dziale przemysłu lekkiego i spo 
źywczego przyznano 12 nagród, w 
tej liczbie za opracowanie nowej 
konstrukcji sieci rybnych na sta­
wach. Sieci te wytrzymują najsilniej 
sze nawet burze.

W DZIALE MEDYCYNY

W dziale medycyny nagrodą pierw 
szego stopnia wysokości 150 tys. ru­
bli odznaczono P. Sergijewa — kie- 

> równika prac, W. Beklemiszewa — 
i członka ■•zoczywistego Akademii Me- 
j dyczriej ZSRR, p. Dżaparidże — dy- 
I rektora Ahcbasklego Ośrodka Anty- 
• mai etycznego, prof. L. Isajewa i in- 
iny-ii opracowanie i zastosowanie 
w praktyce lecznictwa kompleksowe 
go systemu zapewniającego ogromne 

I zmniejszenie ilości zachorowań na 
I malarię w ZSRR i zlikwidowanie ma 
harii jako masowego zjawiska w wie­
lu republikach i obwodach.

Pierwszą nagrodę przyznano rów 
nteż grupie uczonych za wprowadze­
nie zasadniczych' udoskonaleń do me 
tod produkcji preparatów leczniczo- 
profilaktycznych.

indywidualne. I tak, Leon Napierała po 
stanowił wyreperować i dokonać kon­
serwacji całkowitej uprzęży do 20 bm., 
Wincenty Nowak pielęgnować sad li­
czący 950 drzewek, zwiększyć jego wy­
dajność, Maria Sprienger pracownica 
biurowa postanowiła pomagać przez 4 
dni przy zasiewach.* **Na apel gromady Cnraplewo coraz 
szerszą falą płyną zobowiązania podej­
mowane przez wieś pomorską. Małorol­
ni i średniorolni chłopi gromady Ru­
munki, powiatu lipnowskiego dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta i Święta 1 Ma­
ja na ogólnym zebraniu zobowiązali 
się plan dostawy tuczników w obowiąz 
kowej dostawie żywca wykonać w 150 
proc, oraz przeprowadzić wiosenną ak­
cję siewną siewnikiem i zagospodaro­
wać każdy hektar dotąd leżącej odło­
giem ziemi. #

Chłopi gromady Dobrzyń powiatu 
lipnowskiego na zebraniu postanowili 
w wiosennej akcji siewnej zastosować 
wyłącznie siew rzędowy, zakończyć 
siew wiosenny na 3 dni przed termi­
nem, podnieść wydajność z ha o 10 
kwintali buraków i tyleż ziemniaków

Potężny wiec protestacyjny 
w Moskwie 

przeciwko zbrodniom 
imperialistów amerykańskich

(Dokończenie ze str. 1) 
podporządkowania sobie wolnych na 
rodów Azji — żądamy dlatego rów­
nież, że szanujemy Pasteura i gardzi 
my pseudouczonymi, którzy rozpow­
szechniają choroby.

Nie występujemy przeciwko naro 
dowi amerykańskiemu, występujemy 
przeciwko tyfusowi, cholerze, dżu­
mie . i przeciw tym, którzy rozpow­
szechniają tyfus, cholerę i dżumę. 
Występujemy w obronie tego, co jest 
najbardziej cenne — w obronie ży­
cia ludzkiego.-

* * *
Na zakończenie uczestnicy wiecu 

jednomyślnie uchwalili rezolucję, w 
której w imieniu wszystkich pracują 
cych stolicy Związku Radzieckiego 
wyrażają kategoryczny protest prze­
ciwko nowym, nikczemnym zbrod­
niom agresorów amerykańskich.

Rezolucja stwierdza: na apel Ra­
dzieckiego Komitetu Obrony Pokoju 
my — przedstawiciele organizacji 
społecznych, robotnicy, urzędnicy, 
pracownicy nauki i kultury —. zakła­
damy w imieniu mas pracujących 
Moskwy stanowczy protest przeciw­
ko haniebnej zbrodni imperialistów 
amerykańskich — przeciwko stosowa 
niu broni bakteriologicznej w Korei 
i północno - wschodnich Chinach.

Opublikowane w prasie oświad­
czenie ministra Spraw Zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej —- Pak Hen - 
ena i ministra Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
Czou En - laia wywołały głębokie 
oburzenie narodów całego świata. 
Pod szyldem flagi ONZ agresorzy a- 
merykańscy’ zaczęli stosować broń 
bakteriologiczną przeciw ludności 
Korei i Chińskiej Republiki Ludo­
wej, zrzucając z samolotów na mia­
sta i wsie Korei i północno - wschod­
nich Chin bakterie dżumy, cholery, 
tyfusu i innych chorób zakaźnych.

Wszyscy uczciwi ludzie na całym

BERLIN (PAP). — Jak donosi z 
Dusseldorfu Agencja ADN, Komuni­
styczna Partia Niemiec (KPD) ogło­
siła tekst uchwały powziętej w związ 
ku z propozycjami rządu radzieckie­
go w sprawie zawarcia traktatu poko 
jowego z Niemcami.

Uchwała stwierdza m. in., że nota 
rządu ZSRR do trzech mocarstw za­
chodnich, w sprawie wszczęcia ro­
kowań dla przygotowania traktatu 
pokojowego z Niemcami, • wskazuje 
drogę do ocalenia narodu niemie­
ckiego, drogę do jego wolności, su­
werenności i równouprawnienia.

Propozycje rządu radzieckiego zo­
stały powitane z olbrzymim entuzjaz 
mem przez cały naród niemiecki i

Propozycje radzieckie 
c&wwij uMud 

w dzieło utrwalenia pokoju 
Oświadczenie Jacques Duclós

PARYŻ (PAP). — Sekretarz, Ko­
mitetu Centralnego Francuskiej. Par­
tii Komunistycznej Jącęues Duclos 
wygłosił w mieście Romainuille prze 
mówienie, w którym omówił notę rzą 
du radzieckiego do rządów Stanów 
Zjednoczonych, Anglii i Francji w 
sprawie zawarcia traktatu pokojowe 
go z Niemcami.
— Gdyby propozycje radzieckie zo 

stały przyjęte przez wszystkie wiel­
kie mocarstwa — oświadczył Duclcs 
— to zniknąłby koszmar odbudowy 
Wehrmachtu, na który liczą agreso­
rzy amerykańscy, ażeby wzniecić no 
wą pożogę wojenną w Europie i pod 

i przeprowadzić walkę z chwastami z 
udziałem ZMP.

Chłopi z Dobrzynia wzywają do 
współzawodnictwa sąsiednią gromadę 
Cha lin.

Pracownicy Instytutu Hodowli i Akii 
matyzacii Roślin w Budzyniu, powiatu 
żnińskiego postanowili siewy wiosenne 
zakończyć 3 dni przed zaplanowanym 
terminem i przez staranniejszą uprawę 
roli zwiększyć wydajność, z ha o 1 kwin 
tal, wybudować nową chlewnię oraz 
przez, racjonalne zastosowanie karmy 
zwiększyć udój mleka o 10 proc.

Jednocześnie wzywają wszystkie In­
stytuty Hodowlane i PGR-y do współ­
zawodnictwa w województwie bydgo­
skim.

* * *
Na apel wrocławskiej załogi Pa-Fa- 

Wag-u odpowiedzieli pracownicy POM 
Sulnowo pow. świeckiego podjęciem 
cennych zobowiązań indywidualnych.

Traktorzystka Antonina Tociówna 
zobowiązała się traktorem marki „Ze- 
tor" orać 3 ha dziennie zaoszczędzając 
przy tym 1.5 kg paliwa. Traktorzysta 
Jan Ciurlich zobowiązał się na trakto­
rze marki „Ursus" przejechać 3 tys. 
godz. bez remontu.

święcie oburzeni są tą zbrodnią prze­
ciw ludzkości, zbrodnią, jakiej nie 
znała jeszcze historia i jakiej nie od­
ważyli się popełnić nawet barbarzyń­
cy hitlerowscy. Interwenci amery­
kańscy stanęli w obliczu narodów 
wszystkich krajów jako gwałciciele 
konwencji międzynarodowych, doty­
czących zakazu stosowania broni bak 
teriologicznej — broni masowej za­
głady ludzkości. Ich barbarzyńskie 
akty grożą rozpowszechnieniem stra­
sznych epidemii w krajach Azji i E- 
uropy. Sumienie narodów nie może 
się pogodzić z nieludzkimi i dzikimi 
zbrodniami ludóbójców, depczących 
elementarne zasady moralności ludz­
kiej.

Wyrażając wolę narodów wszyst­
kich krajów II Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju w r. i950 zażądał 
bezwarunkowego zakazu wszystkich 
rodzajów broni atomowej, bakterio­
logicznej, chemicznej i innych środ­
ków masowej zagłady ludzi. Imperia 
liści amerykańscy nie usłuchali tego 
głosu narodów.

Jesteśmy przekonani, że Światowa 
Rada Pokoju podejmie wszystkie nie­
zbędne kroki, aby ochronić ludzkość 
przed groźbą wojny bakteriologicz­
nej.

Narody świata winny wzmóc swą 
czujność, demaskując knowania pod­
żegaczy wojennych, winny wzmóc 
walkę o pokój na całym świecie.

Jesteśmy dumni,, że nasza Wielka 
Ojczyzna kroczy w awangardzie bo­
jowników o pokój. Pracujący Mos­
kwy wraz z całym narodem radziec­
kim będą nadal pracować nie szczę­
dząc sił, aby wzmocnić potęgę na­
szej Ojczyzny — ostoi pokoju, na 
całym świecie.

Niech żyje pokojowa stalinowska 
I polityka zagraniczna ZSRR! Niech 
żyje Wielki Chorąży Pokoju — Nasz 
Wódz i Nauczyciel ukochany Towa­
rzysz Stalini

przez wszystkie inne narody świata, 
gdyż wskazują sposób ocalenia poko 
jy w Europie i utrwalenia pokoju na 
całym świecie.

Dalej uchwała stwierdza, że wszys 
cy Niemcy miłujący swą ojczyznę, 
zjednoczą się w żądaniu zawarcia 
sprawiedliwego traktatu pokojowe­
go.

Komunistyczna Partia Niemiec 
wzywa wszystkich obrońców pokoju 
i wszystkich bojowników o zjednoczę 
nie Niemiec do czynhego poparcia 
propozycji rządu radzieckiego, skiero 
wanych do* rządów Stanów Zjedno­
czonych, W. Brytanii i Francji w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem 
caini.

Ambasador Bułgarskej 
Republiki Ludowej 

złożył
I sty uwierzytelniające

(Dokończenie ze str. 1)
Dzięki historycznemu zwycięstwu 

Armii Radzieckiej nad faszyzmem, 
narody nasze zdołały zrzucić z siebie 
jarzmo uc‘sku kapitalistycznego, u- 
zyskując pełną suwerenność połitycz 
ną i gospodarczą. Dziś, w oparciu o 
przyjacielską i bezinteresowną po­
moc wielkiego Związku Radzieckie­
go, budują one podstawy szczęśliwe­
go tfctroju socjalistycznego.

Naród polski z radością śledzi 
wspaniały rozwój Ludowej Bułgarii 
we wszystkich dziedzinach życia na­
rodowego, a w szczególności na polu 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa 
i uprzemysłowienia kraju. Szczerze 
dzielimy z narodem bułgarskim ra­
dość budowy tak potężnych obiek­
tów gospodarki socjalistycznej, jak 
Kombinat im. Stalina w Dmitrowgra 
dzie, węzeł hydroełektryczny na rze­
ce Iskir i wiele innych.

W tym samym czasie, gdy narody 
nasze z niebywałym zapałem i ofiar­
nością realizują swe plany rozkwitu 
gospodarczego i kulturalnego, agre­
sywny blok imperialistyczny wzmaga 
tempo swych przygotowań do rozpę­
tania nowej pożogi wojennej. Wraz 
z całym obozem pokoju i demokracji, 
wraz z potężnym Związkiem Radzie­
ckim — bastionem pokoju i postępu, 
naród polski i bułgarski ramię przy 
ramieniu walczą przeciwko tym 
zbrodniczym knowaniom imperialisty 
cznym, przeciwstawiając im coraz 
ściślejszą przyjaźń i współpracę i co 
raz bardziej entuzjastyczną i ofiarną 
walkę o wzmocnienie siły gospodar­
czej swoich krajów.

Rad jestem słyszeć z ust Pań­
skich Panie ambasadorze, zapewnie- 
nie, że dołoży. Pan wszelkich starań 
dla dalszego rozwoju braterskich sto 
sunków i współpracy między naszy­
mi krajami, życzę Panu jak najlep­
szych wyników w realizacji tych do­
niosłych zadań i pragnę zapewnić Go, 
że przy pełnieniu swej misji znaj­
dzie pełne poparcie zarówno z mej 
strony, jak i ze strony Rządu Rzeczy 
pospolitej Polskiej'*.

Przy wręczeniu listów uwierzytel 
niającyeh obecni byli: wiceminister 
Spraw Zagranicznych Stefan Wier- 
błowski, szef Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta RP minister Marian Ry­
bicki. dyrektor Gabinetu Prezydenta 
RP'Wanda Górska i dyrektor Proto­
kołu Dyplomatycznego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Edward Bar­
tol.

Panu ambasadorowi Dramalije- 
wowi towarzyszyli członkowie amba 
sady Bułgarskiej Republiki Ludowej.

Następnie pan ambasador Drama- 
lijew został przyjęty przez Prezyden 
ta RP na audiencji prywatnej, przy 
której obecny był wiceminister 
Spraw Zagranicznych Stefan Wier- 
błowski.

Przybywającemu do Belwederu 
ambasadorowi kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała honory woj 
skowe przy dźwiękach hymnu narodo 
wego Bułgarii w chwili odjazdu pana 
ambasadora Dramalijewa odegrany 

został polski hymn narodowy,
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1 porządkować Francję zachodnio - 
niemieckim zbrodniarzom wojennym.

Podpisanie traktatu pokojowego 
z Niemcami oznaczałoby położenie 
kresu okupacji Francji przez Amery 
kanów.

Niemcy pozbawione możności u- 
działu w jakiejkolwiek koalicji, 'nie 
tylko nie mogłyby zagrażać pokojo­
wi, lecz samym swym istnieniem w 
takich warunkach uniemożliwiłoby 
w praktyce wojnę w Europie.

Francja mogłaby nawiązać trwa­
łe, oparte na zaufaniu pokojowe sto 
sunki z Niemcami. Po podpisaniu 
traktatu pokojowego z Niemcami, 
można by było i należałoby uczynić 
dalszy krok w celu utrwalenia poko­
ju przystępując do rozbrojenia. Po- 
łożonyby został kres zgubnemu wy­
ścigowi zbrojeń, który prowadzi kra 
je zachodnio - europejskie do kata­
strofy gospodarczej.

W zakończeniu Jacąues Duclos za 
znaczył, że naród francuski jest 
wdzięczny Związkowi Radzieckiemu 
za jego nowe propozycje w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, pro 
pozycje, które stanowią wielki i cen­
ny wkład w dzieło utrzymania i u- 
trwalehia pokoju.
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L Wyczółkowski Autoportret (tusz)
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Przypadające na rok bieżący stule- 
lie urodzin Leona Wyczółkowskiego 
[kłania do ponownego i szczególnie 
łącznego spojrzenia . na twórczość 
Wielkiego artysty, którego imię w spo 
)ób nierozerwalny związało się z zie- 
Wą pomorską. Związek ten takich na 
trał cech bezpośredniości, że zdarza 
się, iż miłośnicy twórczości Wyczół­
kowskiego — nad Brdą właśnie po­
hukują miejsca urodzin artysty. Trze 
ba więc przypomnieć, że Gościeradz
- nazwa małej miejscowości pod 
Bydgoszczą — to tytuł ostatniego eta 
pu długiej drogi życiowej wielkiego 
„Wyczóła". Nie na ziemi pomorskiej, 
sle w Miastkowie na ziemi podlaskiej 
stała kolebka artysty. Pierwsza zaś 
jego uczelnia artystyczna — to Szko­
lą Rysunkowa Gersona w Warszawie. 
Z Warszawy, przez Akademię Sztuk 
Pięknych w Monachium — trafił Wy 
tzółkowski do Krakowa. Do szkoły 
podwawelskiej pociągała go przede 
wszystkim fascynująca twórczość jej 
genialnego dyrektora — Jana Matej­
ki. .

Po ukończeniu studiów pod okiem 
autora „Grunwaldu" udaje się mło- 
liy malarz na Ukrainę. Znajduje tu 
nie tylko kapitalne modele i motywy
— ale samego siebie. Trzeba to z na­
ciskiem podkreślić, że nie nad Sekwa 
na, nie w salonach i pracowniach 
;Montparnasse‘u, nie pod wpływem 
obcych wzorów, tylko w wyniku włas­
nych, upartych obserwacji i studiów 
natury — doszedł Wyczółkowski do 
>wych sławnych „plenerów" i do swo 
Istege impresjonizmu. Niewiele wspól­
nego ma ten jego impresjonizm 
z tak nagminnie wówczas rozprze-

strzeniającą się kosmopolityczną mo 
dą. „Woły", „Buraki", „Orka", „Ry­
bacy", to rezultaty niezmiernie bez­
pośredniego i szczerego studium na­
tury i wyjątkowej wręcz wrażliwości 
na kolor i światło. Nic przeto dziw­
nego, że dzieła te wystawione w Kra­
kowie od razu zwróciły uwagę pow­
szechną na wyjątkowy talent młode­
go malarza. I nic dziwnego również, 
że niebawem, przed jego coraz to 
głośniejszym nazwiskiem pojawi się 
zaszczytny tytuł profesora krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych.

Nie należy jednak Wyczółkowski 
do typu plastyka, którego można by 
na dłużej zamknąć w murach pracow 
ni. Maluje najchętniej nie pod szkla­
nym dachem, ale pod błękitem nieba. 
A najmilsze jego modele to krajobraz 
polski i związane z tym krajobrazem 
życie. Maluje cykl pejzaży krakow­
skich, tatrzańskich, potem ponad 
sześćdziesiąt płócien odtwarzających 
piękno Jaremcza i Worochty. A jed­
nocześnie — całe serie portretów, 
przeważnie osób ze świata artystycz­
nego. Przypomnijmy tu choćby świet­
ne portrety Sienkiewicza, Żeromskie­
go, Solskiego, Chełmońskiego i in., a 
nadto szereg kapitalnych autoportre­
tów. Potem pojawiają się pejzaże z 
Hiszpanii —• rezultat wycieczek zagra 
nicznych. Ale przepyszne widoki na 
Sierra Nevada i „Cyprysy z Grena­
dy1 ustępują bardzo rychło miejsca 
widokom z nad Wisły, Bałtyku, z 
Wielkopolski i Pomorza.

Rzecz bardzo znamienna: im dalej 
w życie i w twórczość — tym częściej 
malarstwo Wyczółkowskiego ustępu- 

I je miejsca — grafice. Jako malarz —

• panował Wyczółkowski znakomicie 
Inad wszelkimi odmianami technik 
I sztalugowych. Przeniknął do głębi taj 
' niki malarstwa olejnego, akwareli, 
pastelu, tempery, a jednak — im bli- 

i że j okresu gościeradzkiego — tym peł 
i niej i świetniej dochodzi do głosu sztu 
1 ka czarno - biała, najbardziej dema- 
| kratyczna ze sztuk.
| Z szeregu odmian technik graflcz- 
, nych uprawiał Wyczółkowski: mie- 
i dzioryt, akwafortę, flurofortą i szcze- 
1 gólnie — litografię. Na polu litografii 
doszedł mistrz gościeradzki do wy­
żyn, stawiających go w szeregu czo­
łowych grafików europejskich. Kry­
tyka obca nie wahała się nadać mu 
zaszczytne miano: „Rembrandta lito­
grafii". Wyczółkowski sam ponad 
wszystkie swe tak liczne dzieła prze­
kładał swe teki litograficzne. Zwłasz­
cza zaś teki -ostatnie: ,,Pomorze" i 
„Gościeradz" (40 tek po 8 plansz).

Nazwaliśmy już „Gościeradz" tytu­
łem ostatniego rozdziału księgi żywo 
ta wielkiego artysty. Piękna jest hi- 
stori’ Gościeradza: Zaczęła się od te­
go, że Leon Wyczółkowski oddał 
wszystkie posiadane przez siebie zbio 
ry dzieł sztuki obcej i własnej do Mu 
zeum Wielkopolskiego. Był to dax’ bez 
cenny. Lata całe kompletował arty- 
sta swą kolekcję. Okupywał ją nie­
wielkimi zasobami pieniężnymi i 
zwłaszcza- własnymi pracami. Gdy do 
szedł do zbioru zdumiewającego ilo­
ścią i niezwykłą wartością okazów — 
ofiarował go Poznaniowi.

W zamian — sędziwy mistrz otrzy­
mał w darze od społeczeństwa „resz- 
tówkę" w Gościeradzu, na którą skła 
dał się mały dworek i piękny park. 
Park pełen różnorodnych drzew, pe­
łen najulubieńszych ostatnio modeli 
artysty.

Nikt tak jak Fałat nie umiał nama­
lować śniegów. Nikt tak jak Wyczół­
kowski nie namaluje drzew. Bo jego 
sosny, lipy, cisy, brzozy, grusze — to 
nie z grubsza w swym charakterze 
zaznaczone typy drzew. „Wyczół" każ 
de drzewo traktuje indywidualnie. 
Rzec by można, wykonuje jego por­
tret. Portret ten, acz niezmiernie „po 
dobny", nie ma nic wspólnego z bez­
dusznym przepisywaniem z natury. 
Wyczółkowski w sposób niezwykle 
subtelny, nieomal niedostrzegalny in­
terpretuje niesłychanie ściśle zaobser 
wowaną rzeczywistość. A jest w tym 
jego sposobie „odzwierciedlenia rze­
czywistości w sztuce" metoda naj­
szczerszego realisty. Ujawniająca się 
w mistrzowskiej umiejętności odrzu­
cania elementów drugorzędnych i 
zbędnych na rzecz szezegółów istot­
nych, z nieomylną przeważnie celno­
ścią wybranych. A obok walorów ręa 
lizmu — ma dla nas, zwłaszcza grafi­
ka Wyczółkowskiego, krzepiący wa-

lor optymizmu. Jest coś głęboko mo­
ralnego i niezwykle podnoszącego w 
tym zachwycie dla urody natury, ja­
kim wielki ąrtysta nasyca każdą swo 
ją pracę. Niezwykła przystępność i 
czytelność jego dzieł pozwala każde­
mu bez trudu wniknąć także i w en­
tuzjastyczną postawę, jaka towarzy­
szyła mistrzowi w jego imponującej 
pracy. #

Osiadłszy w Gościeradzu już jako 
sędziwy starzeć ani myślał Wyczół­
kowski o tak bardzo przynależnym 
mu wypoczynku. Jego niestrudzone 
ręce nie umiały opaść czy spleść się 
bezczynnie. Zbyt wspaniałe zebrały 
się drzewa w gościeradzkim parku. A 
nie tak znów daleko od Gościeradza 
rozciągające się lasy docierają do Tu 
cholskiej Puszczy. Tyle przepysz­
nych drzew! A wszystkie chciałoby 
się odtworzyć i utrwalić!

Piętnaście lat przeżył Wyczółkow­
ski w Gościeradzu. Dobrze się tu czuł 
wśród krajobrazu najbardziej zbliżo­
nego do rodzinnego Podlasia. Choć o- 
statni w jego życiu, był ten okres 
równie pracowity jak poprzednio. 
Tym bardziej, że w latach ostatnich 
przyszło Wyczółkowskiemu spędzać 
życie między Gościeradzem a Warsza 
wą. Zdarzył się był bowiem wypadek 
zupełnie wyjątkowy: U schyłku ży­
cia powołano go, osiemdziesięciolet­
niego niemal starca, od dawna już bę 
dącego emerytowanym profesorem 
Krakowskiej Akademii.— na profe­
sora grafiki w Akademii Warszaw­
skiej. Więc uczył i rysował do ostat­
nich dni.

I uczy nadal, choć już szesnaście 
lat mija od chwili, gdy, zgodnie z je­
go ostatnią wolą, zwłoki jego złożono 
wśród najuboższych mogił na wiej­
skim cmentarzyku we Wtelnie pod 
Gościeradzem. Uczy — pełnego uczci­
wości i zapału stosunku do sztuki, 
mającej wychowywać, podnosić, o- 
twierać i radować oczy. Otwierać o- 
czy ńa piękno polskiej ziemi i naro­
dowych form życia oraz na piękno 
pracy. Sam pracowity i skromny — 
malując ludzi odtwarzał Wyczółkow­
ski najchętniej — pracującego czło­
wieka. Jego „Orki", jego „Rybacy", 
jego „Kopanie buraków" — to nie sce 
ny z życia najbiedniejszych chłopów 
odtworzone z nakazu przypadku, mo­
dy czy kaprysu — ale to relacje peł­
ne najgłębszej uczuciowej racji. To 
wizerunki ludzi, których artysta ko­
chał, których odtwarzał i dla których 
tworzył.

Stulecie urodzin Leona Wyczółkow 
skiego — odświeżywszy i pogłębiw­
szy nasze spojrzenie na twórczość 
wielkiego artysty ■— uświadomi nam 
nadto w pełni, do jakiego stopnia sta 
ło się wielkie dzieło gościeradzkiego 
mistrza własnością polskiego ludu.

„Powiem, kto mojej Ojczyźnie szko­
dzi: z samych panów zguba Polakom.- 
Oni zniszczyli wszystko uszanowanie 
dla prawa. Oni, rządowego posłuszeń­
stwa cierpieć nie chcąc, bez wykona­
nia zostawili prawo. Oni zupełnie za­
gubili wyobrażenie sprawiedliwości w 
umysłach Polaków. Oni prawo zamieni 
li w czczą formalność, która tylko 
wtenczas ważną była, kiedy prawo to 
jch dumie, łakomstwu i złości słu­
żyło".

Stanisław Staszic

„Dziwujemy się nędzy miast naszych', 
nie mamy żadnego, które by kwitną­
cym stanem równać się mogło z obce-

*

„Czając głęboko, że poddaństwo 
przeciwne jest prawu natury i pomyśl­
ności narodów, oświadczam niniej­
szym, iż znoszę je zupełnie w mająt 
ku moim Siechnowicze, w wojewódz­
twie Brzesko-Litewskim położonym, 
tak w imieniu własnym, jak i przysz­
łych jego posiadaczy. Uznaję więc 
mieszkańców wsi, do majątku tego na 
leżącej, za wolnych obywateli i nieogra 
niczonych w niczem właścicieli posiada 
nych gruntów. Uwalniam ich od wszel­
kich bez wyjątku danin, pańszczyzny i 
powinności... Wzywam ich tylko, aby 
dla dobra własnego i kraju starali się 
ó zakładanie szkół i 'szerzenie o- 
światy...".

Tadeusz Kościuszko 
(fragment testamentu)

ml. Czemuż? Bo właściciel ziemi miej­
skiej nic nie znaczy w rządzie naszym, 
tak, jak rolnik w prawach człowieka.. 
Któżby mi to dal, ażeby każdy nie- 
uprzedząnym umysłem cllcial rozebrać 
tak wielkie pożytki z przyłączenia do 
rządu krajowego rzeczonego stanu 
(mieszczańskiego)! Jakaż by radość 
opanowała natychmiast serca tych oby 
wateli..! Zgoła nowy lud dałby norią 
Rzeczypospolitej sile, a my przez spra 
wiedliwe prawodawstwa wyroki zasłu 
żylibyśmy na powszechne całej Euro­
py uwielbienie, rzucilibyśmy postrach 
na nieprawych wolności naszych cie- 
miężycieli, zachęcilibyśmy z odległych 
krajów przyjaciół wolności, którzy, nie 
wiedząc, gdzie się przed uciskiem 
schronić, idą za morze do ziemi Frank, 
lina i Waszyngtonu. Każdy starałby 
się Polskę mieć swoją ojczyzną"!

(Hugo Kołłątaj)

\ Janusz^ Markiewicz
I Gospodarza nie ma w domu

W bydgoskim muzeum znajduje się I 
|0b/az Leona Wyczółkowskiego zatytuło 
wany „Dworek w Gościeradzu". Przym 

tknięte w prawej części okiennice o- I 
znajmiają — jak mawia! Leon Wyczół 
kowski — „że gospodarza nie ma w do 
mu". » * *

Do Gościeradza zajechałem wczes­
nym rankiem. Maleńka wiejska stacyj­
ka, ożywiona na chwilę nerwowym sa­
paniem lokomotywy, znowu zamarła. 
•Skręciłem w kierunku zwartego masy- 

świerków, osłaniających z tej stro­
ny dworek gościeradzki. Wąska droży­

zna, wijąca się wśród wybujałych traw, 
urwała się nagle, tuż przy samym wej- 

! ściu do parku. Zza drzew przeświecała 
oblana słońcem fasada dworu. Nie by­
ła to znana z obrazu Leona Wyczół- 
kowskiego sylwetka starego dworu 
gościeradzkiego. W7 jego miejsce bo- 

| wiem pobudowano nowy dwór, stara­
jąc się jednak zachować charakter daw 
nej budowli.

Oczarowany ciszą, która zastygła tu 
I w smukłość stuletnich świerków i w la 

godność klonów i brzóz, .nie mogłem o- 
derwać oczu od prawej strony fronto 

! nu dworu, na którego tle czerwieniły 
i się przymknięte okiennice. Znak to, jak 

mawitił sędziwy Mistrz, ze „gospoda­
rza nie ma w domu." Tak jest istotnie. 
Gospodarza nie ma w domu. Już od 
trzynastu lat. O gospodarzu, który pew 

i nego dżdżystego dnia, wyszedł z tego 
I dworu, by już do niego nie powrócić, 
I powiedziała mi później pani Janowa, 
\ szwagierka Leona Wyczółkowskiego.

Jej szare oczy dziwnie się ożywiają, 
gdy wspomina Leona Wyczółkowskie- 

l go. Nazywa go profesorem.
— Pod tym świerkiem siadał profe- 

i sor, kiedy malował zachód słońca. Gę- 
I ściej rosły wówczas drzewa, profesor 

nie pozwalał obcinać nawet suchych ga 
łęzi, które zwisały do samej ziemi.

Bardzo kochał te swoje drzewa, bar 
dzo. Dopiero hitlerowcy poobcinali i 
wycięli dużo drzew. Niech pan spoj­
rzy: o, tu i tu także... Moja rozmów­
czyni urywa zdanie i rozgląda się. Kaź 
dy zakątek parku, nieomal, że każde 
drzewo i krzew pulsują tematami 
wspomnień.

łach wrócić do domu. Myślałam wów­
czas, że nam nieboraczek umrze.

— Ile lat liczył? — spytałem.
— Siedemdziesiąt sześć... Wyzdro­

wiał wprawdzie. Odtąd jednak utykał 
już stale na lewą nogę i nie mógł swo­
bodnie poruszać lewą ręką. Nie uskar­
żał się nigdy. Gdzieżby tam! Smjał się

L. Wyczółkowski

— Tu obok cisu znalazłam profeso­
ra leżącego na ziemi. Bo też on siebie 
nigdy nie oszczędzał,..

Zaskakują mnie ta nagła refleksja. 
Mała niewiasta zapatrzyła się. Kojarzy 
jakieś myśli. Po Mili znowu mówi:

— Jak się wziął do jakiejś pracy, to 
siedział przy niej tak .długo, dopóki 
jej nie ukończył... Było to latem. Wcze 
snym rankiem wyszedł ze sztalugami 
w pole. Słońce bardzo wtedy grzało. 
Wieczorem nie mógł już o własnych si-

Ratusz w Chełmnie (tusz)L. Wyczółkowski

Przygotowania do obchodu 100 rocznicy
urodzin Leona Wyczółkowskiego
Od kilku dni jest nieczynne mu­

zeum bydgoskie. Umieszczona na 
drzwiach wywieszka głosi, że zam­
knięcie powstało z powodu przygo­
towań do otwarcia dużej wystawy 
dzieł Leona Wyczółkowskiego, w 
związku z setną rocznićą urodzin mi 
strza.

Na piętrze przeprowadza się re­
monty. Poszerza się sale, aby god­
nie mogły zaprezentować prace wiel 
kiego artysty-malarza.

Z krótkiej rozmowy z dyrektorem 
Boruckim dowiadujemy się o stanie 
przygotowań do wystawy. I tak: uka 
że się katalog obrazów Leona Wy­
czółkowskiego w Bydgoszczy, nakła­
dem Ministerstwa Kultury i Sztuki 
zostanie wydanych 16 reprodukcji 
formatu pocztówkowego oraz album 
pamiątkowy z pięknymi planszami. 
16 kwietnia muzeum bydgoskie otwo 
rzy swe podwoje dla zwiedzających.

*

!?ok 2 Bydgoszcz, 15-16 marca 1952 r.

RQDOWQD 
PROJEKTU KONSTYTUCJI

’• x MOTTO: ...od walk najświatlejszych postę­
powych łudzi z ciemnotą i reakcją, od Konstytu­
cji 3 maja 1791 roku, konstytucji nieurzecżywist- 
nionej, której pamięć mimo to w ciągu półtora 
wieku naród czcił jako pierwszy wyłom — nikły 
jeszcze i niepewny — ale podważający tyranię 
przywilejów magnacko - szlacheckich..."

BOLESŁAW BIERUT

z tego i mówił: „Dziękować, że nie 
chwyciło prawej ręki".

Aż oto pewnego dnia biedaczek u- 
padł i nie mógł się podnieść. Nic byś 
my o tym nie wiedzieli, gdyby nie Zbó 
jek, ulubiony owczarek, który stale to 
warzyszył profesorowi.

Kiedy stanęliśmy u wejścia do sadu 
owocowego, -pani Janowa dorzuciła 
jeszcze: — Po wyzdrowieniu zabrał 
się znowu do pracy. Nie wiem skąd 
czespał tę siłę — zastanawiała się. —

Obok nas, ' śmiesznie się kołysząc.

Dworek w Gościeradzu (tusz)

przebiegały kaczki i gęsi. Gdy się za­
trzymały pod oknem, z którego wyrzu­
cono im pokarm, pani Janowa zauwa­
żyła z uśmiechem:

— A jak bardzo kochał profesor kacz 
ki, gęsi i kury! Sam je karmił, skoro 
mu tylko na to czas pozwalał. Raz za­
stał go na lej czynności jeden z sąsia­
dów. Profesor przerwał zajęcie i 
wszedł z gościem do pokoju. Jakże z 
nim się serdecznie roześmiał, gdy dwu 
nożna gromada weszła za nim.

Mijając w milczeniu jabłonie, tak 
często portretowane dłonią Mistrza i sa 
motną gruszę „Malgorzatkę" uśmiech­
nęliśmy się do tego wspomnienia, po 
czym przeszliśmy do pracowni. Uchy­
liły się okiennice a wpadający 
przez otwarto okno prąd powietrza po 
ruszył firankę, zupełnie jak na znisz 
czonym w czasie wojny obrazie Leona 
Wyczółkowskiego.

— Sześć miesięcy tylko tutaj praco­
wał. IV7 grudniu 19.36 roku poproszono 
go do Warszawy. Nie chciał jechać. Li 
czyi już wtedy osiemdziesiąt pięć lat. 
Nakłoniono go jednak. Kiedy był na 
schodach odwrócił się do mnie i powie 
dział: „Zosiu, pamiętaj, gdyby przy- 

\ szedł jakiś biedny człowiek nie zupom 
nij mu..." — Oczy pani Janowej są pel 
ne wiary, gdy komentuje to powiedze­
nie: — To był anielski człowiek, na­
prawdę anielski. Dla każdego miał set­
ce i wszyscy go kochali... Zaraz po 
przyjeżdzie do Warszawy zapadl na 
grypę. Akurat przed, samą gwiazdką. 
Przygotowałam mu paczkę. Do środka 
włożyłam gałązki, cisu i świerku. Pro­
fesor bardzo się ucieszył, pocałował ga 
lązkj i powiedział: „To już ostatnie po 
zdrowienie z Gościeradza". Nie mylił 
się. W trzeci dzień świąt Bożego Na 
rodzenia nie żył.

Kiedy opuszczałem'dwór Leona Wy­
czółkowskiego szumialy świerki w pat­
ka gościeradzkim Obejrzałem się. O- 
kiennice w prawej części dworu były 
przymknięte.



. WYSPA
siedmiu okrętów

. i
Grupie bakińskich poszukiwaczy nafty — czternastu inżynierom, 

geologom, konstruktorom i wiertaczom — Rada Ministrów ZSRR 
przyznała w 1951 roku Stalinowską Nagrodę pierwszego stopnia 
za odkrycie i opanowanie techniczne morskich złóż naftowych. 
Zdobywając bogactwa naturalne Morza Kaspijskiego ludzie ra­
dzieccy odnieśli wspaniale zwycięstwo. Przyszło ono nie łatwo i 
nie od razu — wymagało wiele wytrwałości, samozaparcia się, mę­
stwa. O walce tej opowiada niniejszy reportaż.

Czy jest nafta pod dnem Morza 
Kaspijskiego i czy można ją wydo 

bywać z dala od brzegu? Zagadnie­
nie to dawno już nurtowało uczonych 
i specjalistów od spraw naftowych. 
W okresie władzy radzieckiej udało 
się nie tylko dowieść istnienia „mor­
skiej" nafty, ale i praktycznie roz­
wiązać zagadnienie jej eksploatacji. 
Wydobywanie ropy naftowej na o- 
twartym morzu przeprowadza się 
obecnie na szeroką skalę.

Apszeron — to jeden z najwięk­
szych rejonów naftowych świata. Sze 
rokim trójkątem wcina się ten pół­
wysep w Morze Kaspijskie. Geologo­
wie radzieccy ustalili, że granice złóż 
naftowych nie kończą się na Apszero 
nie, ale ciągną się daleko w morze. 
W okresie pierwszej pięciolatki w za­
toce imienia Iljicza po raz pierwszy 
wydobyto „podwodną" naftę. .

Rok za rokiem bakińscy poszuki­
wacze nafty coraz dalej rozszerzali 
front natarcia na morskie bogactwa 
naturalne. Na wybrzeżu wyspy Artie 
ma powstały nowe szyby naftowe. 
Wieże wiertnicze stanęły na sztucz­
nych wysepkach pal«wych. Począt­
kowo wysepki były drewniane, póź­
niej budowano je z trwałych rur sta­
lowych. Z każdym rokiem udoskona 
lała się technika budownictwa „nad­
wodnych" szybów naftowych. Pio­
nierzy z Baku coraz pewniej i od­
ważniej poszukiwali i wydobywali 
ropę naftową z dna morza.

Szczególną uwagę zwróciły na sie­
bie Czarne Skały — maleńka wysep­
ka, oddalona o pięćdziesiąt kilome­
trów od wybrzeża. Jest to długie 
pasmo skał, zaledwie występujących 
z wody. Pozyskały one smutną sła­
wę „cmentarzyska okrętów". Poło­
żone w bezpośredniej bliskości szla­
ku, którym płyną okręty, stanowią 
one w mglistą lub burzliwą pogodę 
poważne niebezpieczeństwo dla żeglu 
gi W dawnych czasach niejeden o- 
kręt rozbił się o Czarne Skały.

Geografowie i topografowie wy­
wiadu morskiego zauważyli, że pod­
czas ciszy na morzu w pobliżu skał 
występują na wodzie tęczowe plamy. 
Przez przezroczystą wodę można 
było zauważyć pęcherzyki, unoszące 
się srebrnym łańcuszkiem z dna mo­
rza. To z głębi ziemi na powierzchnię 
morza sączył się gaz, a razem z nim 
podnosiła się również nieodstępna 
jego towarzyszka — ropa naftowa.

Przed poszukiwaczami morskich 
złóż naftowych powstała kusząca per 
spektywa. Rozumowali: Jeżeli w re­
jonie Czarnych Skał pod wodami 
Morza Kaspijskiego uda się znaleźć 
złoża ropy naftowej, to prawdopo­
dobnie cała przestrzeń rozpościerają­
ca się od wybrzeża do skał, stanie się 
z czasem olbrzymim morskim polem, 
naftowym.

Okręt, który przywiózł budowni­
czych, odpłynął. Kapitan obiecał 

powrócić następnego dnia. Ale pod

W sąsiedztwie dawnych Czarnych Skal — dziś Wyspy Siedmiu Okrętów szynko wyrastają na pełnym morzu wieże wiertnicze wy­
sokości 4-piętrowych domów, montowane na sztucznych wysepkach na stalowych palach — przy pomocy pływających dźwigów o wielkiej 
nośności. Statki pomocnicze dowożą budowniczym nowych szybów naftowych na morzu sprzęt techniczny, narzędzia, żywność, słodką 
wodę.

OD REDAKCJI. —• Rok rocznie liczna 
gromadka absolwentów naszych szkół śred- 
nich.wyjeżdża na wyższe uczelnie zagranicz 
ne, aby tam kontynuować studia i czerpać 
z bogatej skarbnicy doświadczeń nauko* 
wych zaprzyjaźnionych narodów o starej 
kulturze, równocześnie wymiana studentów 
między krajami, kroczącymi drogą budo­
wy socjalizmu oraz Krajem Zwycięskiego 
Socjalizmu przyczynia się do pogłębienia 
przyjaźni łączącej nas z narodami tych 
krajów,

Z Bydgoszczy przebywa obecnie na za­
granicznych wyższych uczelniach dwóch ab 
solwentów Liceum Technik Plastycznych: 
Mieczysław Szczęsny, syn robotnika, stu­
diuje w Leningradzie, Józef Łukomski, syn 
murarza, kontynuuje studia plastyczne na 
wyższej uczelni w stolicy Chin Ludowych.

Poniżej zamieszczamy interesujący list 
z Pekinu, w którym Józef Łukomski dzie­
li się z nami wrażeniami z podróży do Chin 
oraz opisuje tryb życia w uczelni chińskiej. 
Głos oddajemy autorowi,

Pekin, w styczniu 1952 r.
Warszawę pokrywa gęsta mgła. Do 

piero po 2 godzinach l&tu mgła roz­
rzedza się i ukazują się starannie u- 
prawione połacie pól białoruskich. 
O zmroku lądujemy na lotnisku mo­
skiewskim.

Po czterech niezapomnianych dniach 
w Moskwie znajdujemy się znowu w 
samolocie.

Poprzez Kazań, Swierdłowsk, 
Omsk, Nowosybirsk, Krasnojarsk, 
docieramy do Irkucka. Parę godzin 
odpoczynku i lecimy dalej.

Pode mną skute lodem brzegi Baj­
kału. A potem skaliste szczyty i prze 
łęcze pokryte śniegiem. Gdzieś oko­
ło południa krążymy nad kamienną 
doliną. W dole bieleje Ułan Bator.

Znowu silniki pracują miarowo. 
Ułan Bator zginął za płaskim szczy­
tem. Pod nami rozprzestrzenia się pia 
szczysta, upstrzona wzgórzami krai­
na. Około godz. 13 ponowne lądowa­
nie. Brunatno-szary pejsaż i w oddali 
kilka jutt. Ktoś wymienia bardzo trud 
ną nazwę.

Lecimy dalej. Po kilkunastu minu-

Józef Łukomski

LIST z PEKINU
tach samolot osiąga normalną wy-» 
sokość. Nawigator wychyla się z ka­
biny i z uśmiechem wskazuje w dół... 
Pustynia Gobi. Piaski... piaski... uwia 
ne pustynnym wiatrem.

Czas upływa szybko. Pod nami za­
ciera się monotonia piasków Gobi. 
Sympatyczny Chińczyk wyjaśnia., ze 
wzruszeniem. Lecimy nad terytoriom 
jego ojczyzny. Pośród szarych wzgórz 
wznoszą się misternymi tarasami po­
la, poletka ryżowe, okraszone kolo­
rytem wczesnej jesieni. Wiją się ka­
pryśną linią rzeczułki i potoki.

Chiny z lotu ptaka sprawiają wra­
żenie precyzyjnie wyżłobionej rzeźby 
w szarym marmurze. Lecimy coraz 
niżej. Mijamy fantastyczne budowle

wznoszące się na stokach wysokiego 
wzgórza. Jezioro.

— O tam — informuje Chińczyk — 
ten most łączący wzgórze z wysepką 
— to most Marco Polo! Zamierzchłe 
dzieje.

Samolot ląduje. Po chwili stawia­
my niepewne kroki po zbitej glinia­
stej ziemi.

Samochód jedzie wolno. Sygnalizu­
je ostro i często. Szosa zatłoczona. 
Dwukołowe wozy, ciężarowe auta, 
ryksze, objuczone muły. W oddali za­
rysowują się mury miasta. Przez jed­
ną z wielu bram wjeżdżamy do Pe­
kinu. Patrzę, i milczę oszołomiony. Sy

Nr S (26?

pią się obce nazwy. Przejeżdżamy 
ożywionymi ulicami. Miasto ogrom­
ne, płaskie z mnóstwem fantastycz­
nych bram i pięknych, zabytkowych 
budowli. Lśnią w słońcu kolorowe 
lampiony i jedwabne wywieszki, oz­
dobione tajemniczymi znakami.

„Ching hua ta hsiieh" — jak więk 
szość wyższych uczelni w Chinach 
znajduje się poza miastem. Zakłady 
naukowe, internat — rozmieszczone 
są w malowniczym parku, opasanym 
— zgodnie z tutejszym zwyczajem — 
murem.

Jest nas 36, w tym 10 Polaków. 
Oprócz jias są Czesi, Węgrzy, Bułga­
rzy, Rumuni. Naszym pierwszym za­
daniem jest opanowanie języka, na 
drugim planie stoi zagadnienie właś­
ciwych studió.w-

Nasza grupa liczy 6 osób. Lektorat 
odbywa się w godzinach przedpołu­
dniowych. Miesiąc nauki mamy poza 
sobą. Językiem wykładowym jest ję­
zyk rosyjski, skrypty wydawane są 
w rosyjskim i angielskim. Ćwiczenia 
z fonetyki, gramatyka, konwersacja, 
pisanie idiogramów — chińskich zna­
ków pisarskich, dyktando, konsulta­
cje, pracą domowa zapełniają praco­
wite dni.

Wolne chwile poświęcone są ży­
ciu kulturalno-rozrywkowemu.

Wspólny chór świetlice — proble­
mowe wystawy. Np ostatnio w na­
szej świetlicy (każda grupa posiada od 
dzielną) przygotowaliśmy wystawę 
pt. „Nowa Polska" — obrazującą roz­
kwit gospodarczy naszej Ojczyzny. 
Obecnie przygotowujemy nową wy­
stawę pt. „Plan 6-letni".

Pracy jest dużn Ale praca przyjem 
na i owocna.

• * «

Nowy Rok czciliśmy z rozmachem 
chińską fantazją.

taczy bakińskich. Kawieroczkin z ho­
norem wykonał zadanie. Dopro­
wadził otwór wiertniczy do wyzna­
czonych głębokości i w pamiętny | 
dzień 7 listopada 
1949 roku radosna 
wieść obiegła 
wszystkie pola naf­
towe półwyspu Ap- 
szerońskiego:

Na Czarnych Ska 
łach znaleziono ro­
pę naftową!

Aby wydobywać 
naftę na otwartym 
morzu, trzeba było 
przede wszystkim 
wybudować os-iedle, 
przystań dla okrę­
tów, należało oprą 
cować konstrukcję 
morskich fundamen 
tów wiertniczych z 
nadwodnym pomo­
stem, zorganizować 
przerzut ropy nafto 
wej na brzeg.

Ale jak wybudo­
wać falochrony? Po 
wzięto pomysłową 
i nieco niezwykłą 
decyzję: zamiast bu 
dować betonową 
ścianę postanowio­
no zatopić stare o- 
kręty i w ten spo­
sób stworzyć zato­
kę, spokojną przy 
każdej pogodzie.

Do Czarnych 
Skał przyholowano 
stary, dawno prze­
znaczony na złom 
parowiec. Był on 
zbudowany przed 
kilkudziesięciu laty j 
i uczciwie się wy- ■, 
służył.

Nasi chińscy koledzy to mili mło­
dzi ludzie — trudno współzawodni­
czyć z ich uprzejmością. Ich pomoc 
jest wszechstronna, m. in w nauce 
ich pięknego, ale dla „łungon‘a“ o- 
kropnie trudnego języka.

Przyszli pożegnać się. Ich imiona 
są trudne. Wyjeżdżają do Mandżurii 
na praktykę. W żywej i urozmaiconej 
gestykulacją rozmowie wyczerpuję 
skromny zasób słów. Proszą o ry­
sunki. Niestety. Jest tylko jeden pod­
ciągnięty szkic kompozycyjny. Uśmie 
chają się. Wręczam im albumik „War 
szawa 1948“. Zapewniają o pamięci, 
będą pisali często. Zapisują moje chiń 
skie nazwisko, numer pokoju.

Tak rodzi się przyjaźń.
* * ♦

Słońce zaćmiło się złotym pyłem.
Wicher łomoce i skowycze po par­

ku Ching hua ta hsiieh., Chwilami 
niemal ryczy i dymi żółtawym obło­
kiem. W oddali majaczy górski pej­
zaż. Niesposób oddychać i chodzić. 
Snujemy się wzdłuż ścian.

To znowu słońce jasno przyświeca 
i grzeje. Wówczas jest ciepłcr, a niebo 
turkusowe i pasmo górskie ciche, maje 
statyczne. W takie dnie pracuje się 
raźniej, przyjemniej.

Zwycięskie meldunki o sukcesach wiertniczych na pełnym moria 
płyną z Wyspy Siedmiu Okrętów do centrali za pośrednictwem 
radiotelefonu. — NA ZDJĘCIU: jeden z najlepszych wiertaczy Azer­
bejdżanu, Abasow Kurhan Abas Kuli, którego brygada z powodzeniem 
zastosowała szybkościowe metody wiercenia — przy telefonie.

mych, starych, wysłużonych okrętów. 
Utworzyły one szeroki sztuczny fa­
lochron, pod ochroną którego można 
było przy każdej pogodzie wyłado­
wywać sprzęt dla wiertaczy.

_ W ten sposóL przy małej kamien­
nej wysepce powstała przystań, w 
której zakotwiczono jeszcze jeden 
stary, wykreślony z rejestru kaspij­
skiej floty handlowej parowiec 
„Czwanow". Kajuty okrętu odremon 
towano. Na „Lenkorańcu" odnowio­
no również dolny pokład i kajuty. 
Tu chwilowo osiedliły się brygady 
wiertnicze, budowniczowie wież, ge­
ologowie, inżynierowie.

Na otwartym morzu wyrosła wy­
spa Siedmiu Okrętów.

T. fklnnw

Nowoczesny tankowiec „Generał Azl Asia* 
now“ w drodze do Czarnych Skał, gdzie przej­
mie ładunek tysięcy ton wydobytej z morza 
nafty.

Kronika minionych dwóch tygodni 
ma do zanotowania trzy wystawy. 
„Bułgaria w krajobrazie" została u* 
kazana w kilkudziesięciu pracach' 
wybitnego artysty A. Lenicy. Można 
powiedzieć, że obrazy Lenicy, roz* 
wieszone w salach Pomorskiego Do* 
mu Sztuki są swoistym dziennikierą 
malarza-turysty.

Z okazji setnej rocznicy śmierci Mi 
kołaja Gogola, księgarnia wydaw­
nictw radzieckich zorganizowała wy 
stpwę radzieckich nowości wydaw­
niczych. Ponad 3000 osób zwiedziło 
drugą niedzielną lyystawę w Domu 
Książki. Słusznie nazwano wystawę 
„Niedzielą otwartych drzwi".

Z informacji kierownictwa Domu 
Książki wynika, że wystawy takie 
b'ędą organizowane w każdą pierw­
szą niedzielę miesiąca. Celem ich 
jest popularyzacja dzieł z dziedziny 
beletrystyki i naukowej, a także 
Obieranie zamówień na nowe wyda­
nia i wznowienia.

„Milion". Taki jest tytuł opowia- 
dania Jana Panasewicza, z którym 
zapoznał autor licznie ^zebranych słu 
chaczy na Środzie literackiej ub. ty­
godnia.

Z okazji ogłoszenia projektu Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej bydgoska załoga Zakładów Na 
prawczych Taboru Kolejowego urzą­
dziła wielki koncert. Program kon­
certu obejmował arie i pieśni pol­
skie, radzieckie i włoskie.* * »

W dwóch kolejnych koncertach wy 
stąpiła w Bydgoszczy i Toruniu pia­
nistka Halina Czerny-Stefańska.

W ramach występów orkiestry 
symfonicznej z cyklu „Opera na 
estradzie" wykonano fragmenty o- 
per: Czajkowskiego — „Eugeniusz 
Oniegin" i Moniuszki — „Straszny 
dwór".

• ,* •
Trzecie niedzielne ognisko, urzą­

dzone w Szkole Podstawowej nr 1 
TPD w Bydgoszczy zapoznało mło­
dych widzów z twórczością Aleksan­
dra Puszkina w zestawieniu z twór­
czością jego przyjaciela , — Adama 
Mickiewicza Montaż; spotka! się z bar­
dzo życzliwym przyjęciem ze stro­
ny władz TPD i licznie zebranej mło 
dzieży szkolnej. W montażu wzięli 
udział uczniowie Liceum Pedagogicz 
nego oraz soliści z bydgoskich świe­
tlic fabrycznych,

Literatura
Radziecka

„...Truman, Achesoti i inni żon 
glują słowem „pokój" , Zabijaj'/ 
Koreańczyków, Vietnamczyków. 
Filipińczyków twierdząc, że ro 
bią to dla obrony „pokoju", uz­
brajają Japonię — też dla obro 
ny „pokoju" Ale faktów zapi 
sanych krwią nie można przy- 

. kryć osłodzonym kłamstwem" — 
powiedział w, swym przemowie 
niu wygłoszonym podczas trwa­
nia obrad li Sesji Światowej Ra­
dy Pokoju Kuo Mo-żo. Frag­
ment jego wypowiedzi oraz prze 
mówienia pisarzy radzieckich: 
liii Erenburga i Aleksandra Kor 
niejczuka, zamieszcza w stycznio 
wym numerze miesięcznik „Li- ’ 
teratura radziecka"

Pisarz^ Roman Kim drukuje 
swą fascynującą powieść, zaty­
tułowaną „Zeszyt znaleziony ® 
Sunihongu".

O gigantycznej pracy ludzi ra­
dzieckich, zajętych budową kana 
łu Wołga — Don pisze autor 
„Kolchidy" i „Dalekiej Drogi" 
— Konstanty Paustowski „Sta­
lingrad". gród chwały i męstwa, 
od czasu wojny domowej po dziś 
dzień — czytamy w notatkach 
z podróży Paustowskiego — pod 
nosi się szybko z ruin i zgliszcz 
wojennych Ogrody jego już szu 
mią świeżym listowiem Nad 
mogiłami żołnierzy, nad mogiłą 
syna Dolores łbarruri, hołysza 
się kwiaty. Piękne statki o sze­
rokich kominach, zataczając 
luk przed przystanią i hucząc 
donośnie witają nieśmiertelne 
miasto".

G. Niędoszywin, J Simkus, M' 
. Koźmin, /I Koziatko, omawiają 

.następujące tematy: Lenin a za­
gadnienia sztuki, Literatura Lit­
wy radzieckiej. Wybitny utwór 
literatury tatarskiej, Oblicze no­
wej Moskwy.

R Pomerancewa poświęca ar­
tykuł pisarzowi angielskiemu 
Ralph Foxowi, który jako do-' 
wódca anglo-irlandzkiego bata­
lionu Brygady Międzynarodowej 
zginął w walkach z faszyzmem 
frankislowskim pod Kordobą.

O literaturze włoskiej i współ 
czesnej powieści japońskiej pi- 
szą: R Chłodowski, l. Lwów.

Kronika oraz ilustracje uzu­
pełniają znakomity numer (1. 
1952) „Literatury radzieckiej".

flOW? TOS

Za „falochronem" z siedmiu zatopionych, już wysłużonych okrętów powstaje w sąsiedztwie Czarnych Skał sztuczna zaciszna zatoka, w 
której na zakotwiczonym, również wysłużonym okręcie zamieszkali śmiali poszukiwacze nafty na dnie Morza Kaspijskiego. Wysepka 
Czarne Skały, odtąd uzyskała nazwę Wyspy Siedmiu Okrętów.

wieczór zaczął dąć wściekły nord-ost. 
Trzy doby trwał sztorm. Fale zale­
wały namiot, w którym schronili się 
budowniczowie. Dopiero czwartego 
dnia udało się dostarczyć na skały 
materiały budowlane, produkty żyw­
nościowe, słodką wodę. Pionierzy 
przemysłu naftowego przeżywali cięż 
kie chwile, ale żaden z nich nie 
chciał wrócić na brzeg. Wykonali po 
wierzone im trudne zadanie — na 
skale wyrósł dom, zbudowany na pa­
lach. Zamieszkała w nim brygada lau 
reata. Nagrody Stalinowskiej wierta­
cza Michała Kawieroczkina. Budowę 
pierwszego szybu wiertniczego na 
otwartym morzu poruczono jednemu 
z najbardziej doświadczonych wier­

no skał. Dno osiadło na kamieniach, 
kadłub pozostał nad wodą. Niedaleko 
od „Lenkorańca" osadzono na ka­
mieniach jeszcze Kilka takich sa-

Niegdyś płynął z Baku do Krasno- 
wodska i nazywał się „Lenkoraniec" 
Obecnie na burcie nie można było 
odcyfrować ani jednej litery. Został 
on zatopiony w płytkim miejscu ko-

Kiedy indziej mróz pokazuje swo­
je pazury i chłoszcze przenikliwym 
chłodem — nawet chińskie przytulne 
waciaki zawodzą. Stawy Ching hua 
porysowane są ostrzem łyżew.

Zbliżają się wakacje zimowe. Przed 
nami urzekające perspektywy wy­
cieczki nad Yangtse, podczas której 
zetkniemy się bliżej z ludem chiń­
skim i jego pracą nad odbudową Chin 
Ludowych.

Nowaczyn — Lipno:
Z jednej i to bardzo szczupłej pra­

cy, trudno się zorientować w Waszych 
możliwościach. Prosimy o nadesła­
nie innych prac do oceny.

Jan Lis — Chełmża:
Poruszone przez Was sprawy zała­

twia Dział Korespondentów „Gazety 
Pomorskiej".

R. Uzłowska:
Wiersz zamieścimy. Za pozdrowie­

nia serdecznie dziękujemy.
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Walkę o rozwój spółdzielczości produkcyjnej
wiązać z bieżącymi zadaniami wsi

Ostatnie plenum KW PZPR posta­
wiło przed organizacjami partyjnymi 
zadanie wzmocnienia ich przodują­
cej roli we wszystkich akcjach pro­
wadzonych przez Partię i Rząd na 
wsi pomorskiej. Plenum zmobilizowa 
ło organizacje wiejskie do dopilnowa 
nia szybkiego i sprawnego przepro­
wadzenia akcji siewnej, zobowiązało 
do popularyzacji wśród szerokich 
mas chłopskich osiągnięć istnieją­
cych już spółdzielni produkcyjnych, 
do wykonania zadań, jakie w trze­
cim roku Planu 6-letniego stawia 
przed rolnictwem Partia i Rząd.

Plenum KW PZPR omawiając 
wszystkie te zagadnienia nakreśliło 
organizacjom partyjnym drogę ich 
pracy, polegającą na równomiernym 
prowadzeniu wszystkich akcji.

Członkowie Partii, aktywiści ZMP, 
ZSCh oraz innych organizacji i in­
stytucji biorący udział w obecnych 
akcjach na wsi, pamiętać powinni o 
tym, że od sprawnego wykonania 
wszystkich prac wiosennych, od na­
macalnego pokazania wszystkim gro 
madom gospodarującym jeszcze in­
dywidualnie wyników zespołowej

pracy — zależy w dużej mierze wy­
granie walki o wzrost produkcji rol­
nej, o dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

Nad prawidłowym i równomier­
nym prowadzeniem wszystkich akcji 
czuwać powinny Komitety Powiato­
we i Gminne. Winny one kontrolo­
wać systematycznie pracę organiza­
cji partyjnych i aktywistów w tere­
nie. Dbać o to, aby przy przygotowa­
niu do wiosennej akcji siewnej, czy 
prowadzeniu pracy uświadamiającej 
w sprawie obowiązkowej dostawy 
żywca nie zapominali o popularyzo­
waniu idei spółdzielczości produkcyj 
nej.

Nie wszystkie jednak Komitety Po 
wiatowe i Gminne należycie kontro­
lują i ustawiają organizacje partyj­
ne i aktyw przebywający na ich te­
renie.

I tak np. KG w Wyrzysku ograni­
czył się tylko do nastawienia organi­
zacji partyjnych i aktywu pracujące­
go w gromadach. Nie prowadzi zaś sy 
stematycznej kontroli nad przeprowa 
dzaną pracą w tere'nie. W wyniku te­
go aktywiści i organizacje partyjne

Kalkulacja
Zięby

Wróbel: A co to daje chłopu?
Zięba: Wy, to tylko patrzycie, 

co to daje. A więc dobrze. Po 
sprawdzeniu obsiewu plantator 
otrzymuje zaliczkę w wysokości 
150 zi na 1 hektar plantacji. 
Rozliczenie następuje po odsta­
wie i sklasyfikowaniu plonu. Za 
połowę wartości dostarczonego 
plonu plantator ma prawo nabyć 
materiały tekstylne, jakie sobie 
wybierze.

Wróbel: A ile płacą?
Zięba: I to powiem. Zależy to 

od klasy lnu. Jest 5 klas. Zaraz... 
Za 100 kilo słomy klasy I płacą 
57 zł, II klasy 48 zł, III klasy 
39 zł, IV klasy 30 zł, V klasy 
21 zł. A za siemie lniane osob 
no po 315 zł za 100 kilo.

Wróbel: Widzicie! Mówiłem, 
że plantacja lnu — to tak jakby 
ktoś sobie ubranie szykował.

Zięba: Racja. Łatwo dojść ta­
nio do materiału dla całej ro­
dziny. A jeszcze trzeba wiedzieć 
i to, że do planowego skupu zbo 
ża nie wlicza się ziemi pod ty­
mi uprawami.

Wróbel: No, to chyba założy­
my w naszej gromadzie te trzy 
fabryki, co?

Goście Zięby przytaknęli gło­
wami. A na drugi dzień wszyscy 
podpisali umowy na buraki, rze 
pak i len. Bo jak Zięba mówi, że 
to się kalkuluje, to na pewno się 
kalkuluje.

pracę swą prowadzą akcyjnie. Np. 
na ostatnich zebraniach gromadzkich 
omawiano tylko sprawę obowiązko­
wej dostawy żywca, pomijając przy­
gotowania do wiosennej akcji siew­
nej i popularyzacji spółdzielczości.

Inaczej przedstawia się praca w 
KG w gminie Wysoka. Członkowie 
Komitetu Gminnego dbają o równo­
mierne prowadzenie wszystkich ak­
cji oraz o popularyzowanie spół­
dzielczości. W wyniku tego aktyw ro 
botniczy i •organizacje pracujące w 
gminie doprowadziły do tego, że 
gmina Wysoka całkowicie przygoto­
wana jest już do przeprowadzenia ak 
cji wiosennej. Sprawnie przebiegały 
zebrania, w czasie których omawia­
no uchwałę Sejmu o obowiązkowej 
dostawie żywca. Wiązanie tych wszy­
stkich akcji z popularyzacją spół­
dzielczości i przedstawienia w cza­
sie zebrań gromadzkich indywidual­
nym chłopom osiągnięć niektórych 
spółdzielni produkcyjnych doprowa­
dziło do tego, że powstała nowa spół 
dzielnia produkcyjna w Tłukomach.

Konieczne jest, aby Komitety Po­
wiatowe i Gminne naszego woje­
wództwa bardziej niż dotychczas inte­
resowały się pracą organizacji partyj­
nych i aktywu robotniczego przebywa­
jącego na ich terenie. Częściej należy 
kontrolować ich pracę i dbać o to, 
aby sprawy rozwoju spółdzielczości 
nie odkładać na później, lecz w 
chwili obecnej, w czasie trwania przy 
gotowań do wiosennej akcji siewnej 
i popularyzacji nowej uchwały o obo 
wiązkowej dostawie żywca nawią­
zywać do osiągnięć uzyskanych przez 
spółdzielców i wykazywać chłopom 
indywidualnym możliwości osiągnię-

cia lepszych wyników pracy przez 
przystąpienie do gospodarki zespoło­
wej.

Komitety Powiatowe i Gminne, 
które w ten sposób prowadziły swą 
pracę, dziś już poszczycić się mogą 
szeregiem nowopowstałych spółdziel 
ni produkcyjnych i komitetów zało­
życielskich.

I tak np. w pow. bydgoskim ostat­
nio powstało 7 komitetów założyciel­
skich 1 dwie spółdzielnie produkcyj­
ne w Łoskoniu i Buszkowie. KP w 
Swieciu pochwalić może się 7 komi­
tetami założycielskimi.

Nowe spółdzielnie produkcyjne w 
ostatnich dniach powstały w powia­
tach Lipno, Tuchola, Inowrocław i 
Grudziądz.

N*a tych przykładach widzimy, że 
tam, gdzie Komitety Powiatowe i 
Gminne umiejętnie wiążą wszyst­
kie akcje z rozwojem spółdzielczo­
ści produkcyjnej, tam powstają no­
we spółdzielnie i komitety założyciel 
skie.

Konieczne więc jest, aby w ten sam 
sposób pracę swą w terenie prowa­
dziły wszystkie Komitety Powiatowe 
i Gminne, bowiem umiejętne i rów­
nomierne prowadzenie wszystkich 
akcji daje gwarancję, że zostaną one' 
wykonane i osiągną spodziewane wy 
niki, że powstawać będą nowe spół­
dzielnie produkcyjne i wykonane zo 
staną zadania postawione przed or­
ganizacjami .partyjnymi przez ple­
num KW PZPR.

Henryk Bryliński

J est zgodne z porządkiem ustano 
wionym przez Boga, iż w społe­

czeństwie ludzkim są panujący i pod­
dani, kapitaliści i proletariusze, boga­
ci i biedni, uczeni i nieucy, szlachetnie 
urodzeni i plebejusze" — głosi ency­
klika papieska z r. 1903.

Utrzymane w tym duchu wynurze­
nia watykańskie były osią polityki 
hierarchii kościelnej w naszym kraju 
na przestrzeni .lat. Kierownicze koła 
hierarchii kościelnej powiązane ty­
siącem nici, a nieraz i więzami rodzin 
nymi z wielkirpi obszarnikami i mag 
naterią z całą silą broniły dziedzi­
ctwa szlachetczyzny i przeciwstawia­
ły się walce chłopów polskich o zie­
mię.

Wymowną ilustracją tej obrony 
interesów obszarniczych przez dostoj 
ników kościelnych były wystąpienia 
przedstawicieli kleru w sejmie w r. 
1919, w związku z dyskusją nad refor 
mą rolną. Przeciw projektowi tej re­
formy, anemicznej zresztą i nigdy 
nie zrealizowanej, najbardziej gorąco 
występował arcybiskup Józef Teodo­
rowicz stojąc na czele grupy reakcyj­
nych księży, do której należeli ks. 
Stanisław Adamski, obecny biskup, 
ks. Zygmunt Kaczyński, ks. Józef Ku 
rzawski i inni.

Przemawiając w sejmie ks. arcybi­
skup roztoczył przed oczyma słucha­
czy "straszliwy obraz prawdziwie egip 
skich klęsk, jakie mogłyby nawiedzić 
Polskę, gdyby ziemia obszarnicza, na 
wet w tym skromnym zakresie, o 
którym mówił projekt ówczesnej 
większości sejmowej — dostała się w 
ręce chłopskie.

„Kraj nasz będzie widownią cofnię 
cia się i zaniku, agrarnej kultury na 
długi szereg lat. ...Któż sobie nie zda- 
jc sprawy jaka groza złowróżbna za­
wiśnie nad Polską... A wtedy prze-

Towarzysz BIERUT mówi:
„Tylko na drodze uświadomienia mas chłop­

skich i wytrwałego przekonywania ich na przykła­
dach o korzyściach gospodarki zespołowej można 
osiągnąć należyte wyniki. Krzewicielami przodują­
cych metod gospodarki są i będą coraz liczniej te 
spółdzielnie produkcyjne, które potrafiły ofiarną pra 
cą swych członków dać nie budzące żadnej wątpliwo­
ści wzory nowoczesnej gospodarki rolnej; wykazać 
swymi osiągnięciami rzeczywistą przewagę zespoło­
wego gospodarowania nad gospodarką indywidual­
ną".

(Z przemówienia wygłoszonego na Ogólnokrajowych Dożynkach 
w Poznaniu — 9 września 1951 r.)

Wiosenne nawożenie żyta sprowa­
dza się do nawożenia azotem, gdy 
potas i kwas fosforowy zostały roz­
siane w jesieni. Jeżeli z jakichkol­
wiek powodów siew tych nawozów 
nie został wykonany w jesieni, to 
można to jeszcze naprawić, siejąc je 
na wiosnę. Do wiosennego nawożenia 
nadaje się specjalnie saletra wapnio­
wa i saletrzak, azotniaku nie należy 
stosować, zachowując go raczej pod 
ziemniaki lub pod owies.

Gdy tylko rola dostatecznie obes- 
chnie i konie nie lgną, rozsiewamy 
na żyto nawóz azotowy, w celu jak 
najszybszego pobudzenia wegetacji 
Dobrze jest, jeżeli stan roli na to po­
zwala, połączyć nawożenie z brono­
waniem żyta. Jeżeli rola się maże, to 
bronowanie należy o parę dni opóź­
nić.

. Przystępując do planowania da­
wek nawozów azotowych pod żytr 
należy przede wszystkim zwrócić u- 
wagę na stan kultury i na spraw­
ność roli. Role zasobne w próchnicę 
pozbawione nadmiaru wilgoci, a 
więc w miarę wilgotne, dobrze i sta­
rannie doprawione i wolne od perzu 
i innych chwastów opłacą bezwąt- 
pienia mocniejsze nawożenie, niż po­
la o niskiej zawartości próchnicy, 
niedbale zaorane, zadarnione i zape­
rzone. Jeżeli stan uprawy budzi wąt­
pliwości, to lepiej sztucznego nawo­
żenia nie stosować, by nie marnować 
nawozów, a główną uwagę zwrócić 
na doprowadzenie roli do porządku. 
W twierdzeniu rolników - prakty­
ków, że dobre żyto wyniszczy perz, 
jest jednak dużo przesady. Żyto zno­
si tylko pewien stopień zachwaszcze­
nia, w złych warunkach ginie tak sa­
mo, jak i inne rośliny uprawne. Na­
leży, bacznie obserwując swe pole, 
mieć stale na uwadze, że nawożenie 
pomocnicze nie może być lekar­
stwem na wadliwą uprawę, a prze­
ciwnie — tylko na roli dobrze dopra 
wionej daje zwyżki plonu.

Pod żyto stosujemy na wiosnę od 
100 do 150 kilogramów saletry lub 
saletrzaku, lub 75 do 100 kg saletry 
amonowej. Są to normy przykłado­
we. Wysokość dawek nawozowych 
zależy od wielu warunków i okolicz­
ności, z których podajemy najważ­
niejsze. Trzeba się liczyć z wilgotno­
ścią gleby i ilością opadów atmosfe­
rycznych w ciągu okresu wegetacyj­
nego. Dawki nawozowe będziemy 
powiększali przy sprzyjającym sta­
nie wilgotności roli, gdyż w tych wa­
runkach mogą być w pełni wykorzy­
stane przez rośliny i na odwrót 
zmniejszymy te dawki na rolach zbyt 
suchych lub nazbyt mokrych. Żyto 
nie znosi nadmiaru wilgoci w roli, 
nie boi się jednak suszy wiosennej 
w takim stopniu, jak inne rośliny u-

mysł polski zostanie śmiertelnie pod­
cięty i skazany na zagładę*)".

Według ks. arcybiskupa reforma 
rolna to niczym pożar Rzymu, to wzo 
rowanie się na Neronie, „który za jed 
nym zamachem spalił miasto". W ra­
zie gdyby reforma ta została zrealizo 
wana „ujrzym Polskę w znaku króla 
Popiela, którego zjadły krwi chciwe 
gryzonie, myszy".

Tymi „chciwymi gryzoniami" mia­
ły być milionowe rzesze chłopów do­
magających się ziemi. Styl ks. arcybi 
skupa nie odbiega tu daleko od stylu 
reakcyjnego i klerykalnego pisemka 
„Liberum Veto“, które pisało wów­
czas: „Chłop ze swą żarłocznością, 
gdy przystąpi do reformy rolnej, to 
koryto z jedzeniem wywróci i tego je 
dzenia nie zje".

„Chciwym" i „niekulturalnym" 
chłopom ks. arcybiskup przeciwsta­
wia „szlachetnych" obszarników, po 
siadających wielkie zasługi i odzna­
czających się wyjątkowo wysokimi 
zaletami duchowymi.

„Czy u nas w Polsce-— wywodził 
dalej arcybiskup Teodorowicz — moż 
na mówić o winie klas posiadają­
cych?... Nie można zamknąć oczu na 
wielkie zasługi tej warstwy wobec 
sztuki prawdę wyłącznie przez nią pa 
tronowanej, jak i wobec różnych ar­
terii narodowej kultury". Jasne jest, 
że obdarzona tak wysoką kulturą 
„elita" powołana jest do tego, by żyć 
z pracy rąk chłopskich. Ks. arcybi­
skup nie ma pod tym względem żad-

nej wątpliwości skoro nazywa „spra­
wiedliwym** istniejący podział ziemi 
na wsi, w którym garstka obszarni­
ków była źródłem wyzysku i nędzy 
piętnastomilionowej rzeszy chłop­
skiej.

Dla poparcia swych argumentów 
ks. arcybiskup z uznaniem powołał 
się w swym sejmowym przemówie­
niu na wypowiedziane w Poznaniu 
słowa szefa misji koalicyjnej p. Nou- 
lens, który z ramienia imperialistów 
węszył wówczas w Polsce, jaki moż­
na ubić w niej interes.

„P. Noulens — z zachwytem rela­
cjonował ks. arcybiskup — z właści­
wą mu wymową i swadą, ze szczegół 
nym naciskiem podkreślił jak konie 
czna jest większa własność dla zdro­
wego ustroju państwa. A mówił to z 
takim akcentem, jakby mu zależało, 
by echa jego mowy zaleciały daleko, 
a zwłaszcza by były słyszane tu w 
sejmie.."

Dlaczego p. Noulens zależało, aby 
sejm nie uszczuplił własności ob­
szarników łatwo się domyślić jeśli 
zważymy, że Polska! w której pano­
szą się obszarnicy, Polska nędzy 
chłopskiej byłaby łatwiejszym łu­
pem dla jego imperialistycznych mo­
codawców, stojących za kulisami 
„misji koalicyjnej".

Ks. arcybiskup nie omieszkał oczy 
wiście skwapliwie skorzystać z tego 
poparcia dla „większej własności" 
szeroko reklamując zalecenia p. Nou­
lens na forum sejmowym, przy czym

prawne, znosi nawet długotrwałą su­
szę w końcu maja, czerwca i na po­
czątku lipca, tak częstą w naszym 
klimacie.

Zależnie od stanowiska w płodo- 
zmianie będziemy stosowali większe 
lub mniejsze dawki nawozowe przy 
życie po kłosowych, po motylkowych 
lub po przyoranych zielonych nawo­
zach. W pierwszym wypadku wska­
zane jest silne nawożenie, w dwóch 
następnych można zmniejszyć daw­
kę nawozów azotowych co najmniej 
do połowy.

Wielu rolników uważa, że pomimo 
strat wskutek wylęgania plon żyta 
nawożonego jest pewniejszy niż przy 
zbyt słabym nawożeniu. Przy szer­
szej. rozstawie rzędów i przy zmniej­
szeniu ilości wysiewu, jak również 
przy opóźnionym siewie należy po­
budzić żyto do silnego krzewienia się 
za pomocą wzmocnionego nawożenia.

Żyto zasiane w wysuszoną ziemię 
w ubiegłej jesieni należy zasilić więk 
szą dawką nawozu azotowego, o ile 
dostatecznie gęsto powschodziło. 
Przy bardzo rzadkich wschodach ży­
to energicznie zbronować, a gdy i to 
nie pomoże — zaorać dostatecznie 
wcześnie i zasiać owies lub mieszan­
kę motylkową z owsem.

Dr Roman Dmochowski

Ziemie Zachodnie 
przygotowują sio do przyjęcia 
nowych osadników 
Rady Narodowe Opolszczyzn, czy­

nią intensywne przygotowania do 
przyjęcia nowych osadników. Dotych 
czas odbudowano na terenie woj. o- 
polskiego 83 zagrody, które wraz z 
gospodarstwami rolnymi już obecnie 
mogą być objęte przez osadników. 
Gospodarstwa te o wielkości od 5 do
12 ha znajdują się m. in.: w powiecie 
Nysa — 17, Namysłów — 21, Brzeg —
13 i Niemodlin — 10.

Budynki mieszkalne są w większo­
ści murowane i zelektryfikowane, a 
do niektórych budynków doprowa­
dzona jest woda przez zainstalowane 
pompy.

Już w pierwszych dniach po ogło­
szeniu uchwały Prezydium Rządu o 
akcji osiedleńczej, do województwa 
opolskiego zaczęły przybywać dele­
gacje chłopów z województw central­
nych. M. in. przybyły dwie delegacje 
chłopów z pow. Szubin w woj. byd­
goskim. Pierwsza z nich składająca 
się z czterech osób, udała się do po­
wiatu niemodlińskiego, gdzie po do­
kładnym obejrzeniu zagród i gospo­
darstw zarezerwowała kilka gospo­
darstw.

uciekł się do groźby, że w razie nie 
wysłuchania tych zaleceń przez sejm 
— zagranica odmówi kredytów: 
„wszelka gwałtowna reforma rolna 
...narazić musi kraj w jego ciężkich 
przejściach, na katastrofę, jaką jest 
odmówienie kredytu".

Jaką „korzyść" przyniosły Polsce 
te kredyty udzielane na lichwiar­
skich procentach, ile bogactw uzyska 
nych pracą rąk robotnika i chłopa wy 
wędrowało dzięki tej „pomocy" za 
granicę — wiemy o tym dobrze. Ale 
to już inna sprawa.

Wystąpienie arcybiskupa Teodo- 
rowicza, poplecznika rodzimych wy­
zyskiwaczy i zagranicznych kapitali­
stów jest jednym z przykładów współ 
działania wyższej hierarchii kościel­
nej z polityką szantażu stosowanego 
przez imperialistów wobec Polski.

Po wyczerpaniu tych wszystkich 
„argumentów" i po wielu innych pro 
roczych przepowiedniach na temat 
straszliwych skutków radykalnej re­
formy rolnej ks. arcybiskup straszył 
dalej:

„Najtrudniej jest zrobić pierwszy 
wyłom w ustroju społecznej spra­
wiedliwości i własności (tzn. w ustro 
ju kapitalistycznym — uw. nasza.). 
Ten, kto to czyni, rozpęta taką burzę, 
że się sam nie ostoi. Ostrzegam więc 
posłów włościańskich przed każdym 
za pośpiesznym i gorącym krokiem,

*) Wg. sprawozdania stenograficznego z po­
siedzenia Sejmu Ustawodawczego z dn. 5 czerw 
ca 1919 k

który tak łatwo mógłby być skokiem 
w przepaść".

Było to trzydzieści dwa lata temu. 
Najbardziej reakcyjna część posłów 
wraz z ks. arcybiskupem Teodorowi- 
czem, ks. Adamskim, ks. Kaczyńskim 
i grupką innych przedstawicieli kle­
ru głosowała wówczas przeciw tej, 
tak bardzo skąpej reformie rolnej, 
która w minimalnym tylko stopniu 
uszczuplić miała własność, obszarni­
ków. Wypowiedzieli się oni przeciw 
jakimkolwiek nieśmiałym próbom 
wydźwignięcia olbrzymiej masy lud­
ności chłopskiej z dna nędzy.

I tak było zawsze, zarówno przed­
tem i potem, ilekroć-nie w słowach, 
lecz w czynach trzeba było zadoku­
mentować poparcie dla pokrzywdzo­
nych. Wyższa hierarchia kościelna, 
której przedstawiciele ubierali się 
często w szaty orędowników intere­
sów biedaków i „maluczkich", nie 
żałując im obłudnych słów wspóiczu 
cia — stawała w praktyce po stronie 
możnych i bogatych, na szkodę ludzi 
pracy miast i wsi. Była ona podporą 
władzy kapitalistów i obszarników, 
stała na straży ich prawa do wyzy­
sku.

Dopiero Polska Ludowa w walce 
z wyzyskiwaczami wspomaganymi 
przez reakcyjną część kleru', która 
chętnie i dziś stroi się w fałszywe 
szatki rzekomego „przyjaciela" ma­
luczkich i powiernika ich potrzeb — 
Polska Ludowa spełniła wielowieko 
we marzenia Chłopskie o zniesieniu 
wyzysku obszarniczego, podstawowe­
go źródła nędzy ludu wiejskiego. Pol 
ska Ludowa zniosła własność obszar 
niczą, oddala ziemię tym, którzy na 
niej pracują, otoczyła chłopa pracu­
jącego troską i opieką, otworzyła 
mu drogę do szczęścia i dobrobytu.

A. W.
(,.Trybuna Luciu*

Wiosenne nawożenie żyta

Zeszło się dziś chłopów co nie 
miara u Zięby. Przyprowadzi! 
ich Wróbel. Tak, jak się umó­
wili.

Zięba: Patrzcie, patrzcie, jaka 
to nas gromada! Jakbyśmy tak 
wszyscy kontraktowali buraki 
cukrowe, rzepak i len — to w na 
szej gromadzie byłyby fabryki 
cukru, oleju i włókna.

Wróbel: Jak to fabryki?
Zięba: A tak to. Bo przecie 

wagonami moglibyśmy odsta­
wiać buraki, rzepak i len. A z te 
go robi się cukier, olej i materia­
ły włókiennicze. To nie fabryka?

Wróbel: Racja. No, a co robić, 
żeby tak było?

Zięba: Uprawiać jak najwięcej 
buraków, rzepaku i lnu, bo to się 
opłaci. Przyszliście, to wam o- 
powiem, jak to mnie się kalku­
luje.

Wróbel: Gadajcie.
Zięba: Miałem w tamtym ro­

ku 2 ha buraka. Otrzymałem 
450 kilo nawozów azotowych, 
500 kilo nawozów fosforowych i 
400 kilo potasowych. Dlatego, 
że kontraktuję to otrzymałem 
nawozy. Obrodziło mi dobrze. 
Ańiałem 250 kwintali z hektara. 
To z dwóch dało mi 500 kwin­
tali.

Wróbel: Ho, ho! Toście zebrali 
grubą gotówkę. • Jakieś 7 tysię­
cy, co? A do tego i z 200 kilo cu­
kru.

Zięba: Liczyć to wy potraficie. 
Każdy chłop, k^óry uprawia bu­
raki może mieć to samo. A duże 
korzyści daje też kontraktacja 
rzepaku jarego. Za 100 kilo pła­
cą 240 zł. A przecie jeszcze na 1 
hektar każdy plantator otrzymu­
je 200 kilo nawozów azotowych, 
150 kilo fosforowych i 125 kilo 
potasowych. Za terminową dosta 
wę dochodzi 20 zł od 100 kilo. 
Przy większych zbiorach jak 6 
kwintali z hektara jest jeszcze 
dodatkowo premia po 10 zł od 
100 kilo rzepaku. Po obliczeniu 
każdy plantator otrzymuje bony 
navzakup 3 litrów oleju i 20 ki­
lo makuchu, albo śruty z maku­
chu rzepakowego za każde 100 
kilo odstawionego rzepaku.

Wróbel: Widzicie. A jak mówi­
łem, że tak jest, to nie chcieli mi 
wierzyć. Jak Zięba powie — mó­
wią — to uwierzymy. Dlatego 
tu przyszli.

Zięba: Sam kontraktuję to 
wiem. A ta trzecia fabryka ja­

ka może być u nas, to — len. 
Kontraktację lnu — jak mi wia­
domo — prowadzą przedstawi­
ciele przedsiębiorstwa skupu su­
rowców włókienniczych i skó­
rzanych przy GS. I tu też z GS 
można po podpisaniu umowy po­
brać 100 kilo nawozów azoto­
wych, 100 kilo fosforowych i 150 
kilo potasowych. A do tego jesz­
cze bezpłatnie dają środki che­
miczne do walki z chorobami i 
szkodnikami.

Scena z nowego filmu polskiego „Pierwsze dni" który w pełnych napięcia obrazach 
kreśli dzieje zwycięskiej walki załogi robotniczej o odbudowę 1 uruchomienie zniszczonej 
przez okupanta huty.

32 lata temu
____ - *.

czyli arcybiskup Teodorowicz o reformie rolnej



wzmożonym wysiłkiem przy warsztatach pracy

60 rocznicę urodzin Towarzysza Bieruta i Święto 1 Maja 
robotnicy Pomorskich Zakładów Garbarskich uczczą

Pogotowie Ratuuhow* — UMK*
Omeuda Mhtia MO 2546

l- i _ ■•• •
j, ' DYŻUR APTBK

Qd soboty, dnia 15. 3. 52 godz. 8.rano ć» 
dnia 22. 3. 52 godz. 8 rano, dyżur nocny dla 
rejonu śródmieście i Bielawy pełnić będzie 
Apteka Społeczna nr 19 — Al. 1 Maja nr 91
— .żel. 23-Śj.

Dla rejonu Wilczak, Okolę, Czyżkówko oraz 
pozostałych przedmieść Apteka Społeczna nr 12, 
ul. Grunwaldzka nr 37 — tel. 23-31,

DOKĄD IDZIEMY!
POMORZANIN — Pierwsi* dal •
Kronika nr 11/52
Seanse 16, 18 i 20
W niedzielę i święta ■ 14, 16,' 18 i 20
POLONIA — Zaręczyny Korynny Schmidt
Kronika 11/52
Seanse 17 1 19
W niedzielę i Święta 13, Ił 1 19
ORZEŁ — Bez adresu
Kronika 11/52
Seanse 17 1 19
W niedzielę 1 święta 13. Ił 1 W
WOLNOŚĆ W dni pokojn .
Kronika nr 10/52.
Seanse 16. 18, 1 20
W niedzielę i święta 14, 16, 18 i 20
GRYP — Scott na Antarktydzie
Kronika nr 10/52.
Seanse 17 1 19
W niedzielę I święta 13. Ił 1 »
BAŁTYK — Arinka
Kronika nr 10/52.
Seanse 17 1 19
W niedziele I święta 13. Ił 1 W
MIR — Spisek bankrutów
Seanse: 17 i 19
ROZMAITOŚCI — Opowieść o węglu
Seanse od godz 16.00—23.00

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ — Dziś — „Dwa 
tygodnie w „Raju** o goc'z. 19 — w niedzielę
— o godz. 16.30 — „Konkurenci" i o godz. 20 
„Dwa tygodnie w „Raju".

(B) Godzina 14. Znajdujemy się w 
Pomorskich Zakładach Garbarskich. Ob 
szerna świetlica udekorowana jest ha­
słami mobilizującymi do przedtermino­
wej realizacji zadań produkcyjnych, 
planszami i wykresami, obrazującymi 
codzienną walkę załogi o wykonanie 
planów produkcyjnych.

Obok mównicy widnieje czerwony 
proporzec z napisem: Przodującemu 
Zakładowi Garbarskiemu — Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Prac. Przemysłu 
Skórzanego w Polsce.

Świetlica szybko wypełnia się robot 
nikami. Przyszli wszyscy, aby podjąć 
zobowiązania dla uczczenia 60 roczni 
cy urodzin Towarzysza Bieruta i Swię

ta 1 Maja. Przybywa na salę 10 osobo­
wy zespól orkiestry bydgoskiej jedno­
stki wojskowej.

Tow. Chłostowski otwiera uroczy­
stość i powołuje prezydium.

Referat o pracy i walce Towarzysza 
Bolesława Bieruta wygłasza tow. Ko­
siński.

Zrywają się oklaski. Wszyscy skandu 
ją Bierut — Bierut.

Przemawiają kolejno robotnicy za­
kładów. Tow. Gierej zobowiązuje się w 
Imieniu swojej brygady podnieść wy­
dajność z jednego kilograma surowca 
podstawowego w podeszwach z 0,563 
kg na 0,569 kg oraz w blarkach z pla­
nowanej z 0,460 kg na 0,465 kg — co

system
tramwajowych biletów pracowniczych

NIEDZIELNE PORANKI FILMOWE
ORZEŁ — Pocałunek na stadionie.
Seans: 12.
WOLNOŚĆ — Romans z kontrabasem i Za- 

klęta narzeczona.
Seanse: 10 i 12.
GRYF — Antoni i Antonina
Seans: 11.
BAŁTYK ,— Parada natrętów
Seanse: 10‘i 12.

CZŁONKOWIE OGRODKOW DZIAŁKOWYCH 
IM. WARYŃSKIEGO PRZY UL. KS. 

SKORUPKI

(B) Roczne walne zebranie odbędzie się dziś 
15 marca br. (w sobotę) w szkole nr 27 przy 
ul. Leszczyńskiego o godz. 18. Ze wzglęi/u na 
ważność obrad, wybór nowego zarządu itd. 
obecność członków obowiązkowa.

Z życia Partii
ODPRAWA SEKRETARZY
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszcz — Fabryczna zawiada­
mia, że dnia 17. 3. 1952 r. o godzi­
nie 17, w sali konferencyjnej' Ko­
mitetu Miejskiego przy PI. Pawła 
Fińdera 10, odbędzie ślę odprawa 
sekretarzy podst. org. part. Obec­
ność obowiązkowa.

„GAZETA POMORSKA"
Organ Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotn.-czej-

Redaguje Kolegium 
Nakład RSW „Prasa"

• REDAKCJA Bydgoszcz, ui Dworco­
wa 13 Telefony: Redaktor naczelny 
47-95. Sekretarz redakcji 47-60 Dział 
sportowy i miejski 47-60 Działy tere­
nowy. depeszowy 47-89 Dział rolny 
47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-GO Działy: 
korespondentów, listów czytelników 
i Interwencji oraz porad prawnych — 
ul. Dworcowa 12, telefon 48-99 i 41-90 
Sekretariat 47-99

Redakcja nocna 47-89.
Korektorni3 38-73.
Administracja 48-96 1 48-5®.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa 

— 19-51, sprzedaż komisowa — 19-51, 
prenumerata pocztowa 1 indywidualna 
•— 19-50, reklamacje centrala — 27-90. 
wewn 007.
Biuro Ogłoszeń Bydgoszcz, Dworcowa 
nr 16, tel. 48-08

(B) Miejskie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej — Zakłady Ko 
munikacyjne w Bydgoszczy przystę­
pują w marcu do nowej formy roz­
prowadzania miesięcznych biletów 
pracowniczych.

Według instrukcji Ministerstwa Go 
spodarki Komunalnej z dnia 5. 10. 
1951 r. pracownik jest upoważniony 
do otrzymania ulgowego biletu mie­
sięcznego, jeżeli miejsce pracy odda­
lone jest od miejsca zamieszkania 
przynajmniej półtora kilometra i je­
śli miejsca te są połączone linią ko­
munikacyjną MZK.

W związku z tym sprzedaż pracow­
niczych biletów miesięcznych na 
kwiecień i następne miesiące odby­
wać się będzie wyłącznie na podsta­
wie list zbiorowych, sporządzonych 
przez zakłady pracy.

Listy te należy sporządzać według 
następującego wzoru: podać nazwi­
sko i imię pracownika, miejsce żarnie 
szkania i pracy, numer legitymacji 
oraz rodzaj biletu, W rubryce trze­
ciej, przy wymienianiu ulicy, należy 
również podać dzielnicę, np. ulica Ko 
ronowska — Czyżkówko. W rubry­
ce czwartej — miejsce zakładu pracy, 
a w rubryce piątej — numer legity­
macji z fotografią, którą będzie się 
pracownik legitymował przy okazy-, 
waniu biletu.

Na listę mogą być wciągnięci tylko 
ci pracownicy, którzy są członkami 
związków zawodowych i których prze 
jazd do miejsca pracy środkami ko­
munikacji miejskiej wynosi przynaj­
mniej pótłora kilometra. Kierowni­
ctwo zakładu pracy i rada zakładowa 
podpisują listy i są odpowiedzialni za 
zgodność zestawienia.

Aby zaopatrzenie ludzi pracy w ul­
gowe, miesięczne bilety pracownicze 
odbyło się sprawnie, należy jak naj­
wcześniej zwracać się do MZK o wy 
kupienie biletów. Bilety nabywać 
można przy ul. Zygmunta Augusta 2.

Nowy system sprzedaży miesięcz­
nych biletów pracowniczych zwię­
kszy możliwości ulgowych przejaz­
dów tramwajami i autobusami MZK 
dla pracowników zamieszkałych da­
leko od miejsca pracy i rozładuje w 
pewnym stopniu przesilenie tramwa­
jów w godzinach przejazdu z domu 
do pracy oraz w godzinach popołud­
niowych.

da wartość zaoszczędzonego surowca 
w okresie rocznym na sumę 240 tys. 
516 zł.

Tow. Dutkiewicz wraz ze swoimi ro­
botnikami zobowiązuje się podnieść ja­
kość produkcji. Przyniesie to oszczęd­
ność w stosunku rocznym na sumę 35 
tys. 658 zł.

Tow. Oszczak — palacz zobowiązuje 
się ze swoją brygadą zastąpić spala­
nie węgla — mułem węglowym i korą 
ługowaną a tow. Giern — ślusarz, zo­
bowiązuje się, w imieniu swojej bryga­
dy i działu głównego mechanika wyko­
nać Systemem gospodarczym uspraw­
nienie dmuchania kory mielonej do dy 
fuzorni, likwidując tym samym ciężką 
i pracochłonną czynność. Usprawnienie 
to da 800 robotgodz. miesięcznie o do­
datkowej ogólnej wartości w stosunku 
rocznym 26 tys. 487 zł. .

Majster Michalak w imieniu swojej 
brygady zobowiązuje się podnieść wy­
dajność pracy przez właściwą organi­
zację pracy na stanowiskach robo­
czych i wyeliminować postoje maszyn 
i urządzeń — podnosząc jednocześnie 
wskaźnik wydajności z planowanego 
15,44 na 16,21 tj. o 0,5 proc.

Tow. Mąka — kier, działu produkcyj­
nego zobowiązał się wyszkolić jednego 
pracownika produkcyjnego i przygoto­
wać go na stanowisko majstra w, pro­
dukcji.

Łączna wartość podjętych zobowią­
zań wynosi 316 tys. 710 zł.

• M. Sz.

(B) Wojewódzkie eliminacje Festi­
walu Sztuk Polskich dla amatorskich 
zespołów teatralnych są w pełnym to­
ku. Dotąd odbyło się o\przedstawień. 
Do najciekawszych należało przedsta­
wienie sztuki Sterna „Górnicy" w wy­
konaniu zespołu ZWSl w Bydgoszczy, 
oraz sztuki Lachowicza „Zaprzęgać 
konia”, w wykonaniu zespołu członków 
Ogródków Działkowych w Inowrocła­
wiu.

* ♦ »
W „Wodewilu Warszawskim" w wy­

konaniu zespołu Bydgoskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budowlanego z 
Torunia rolę murarzy grali autentycz­
ni murarze z BPZB 1 istotnie w epizo­
dach na budowie byli najautentyczniej­
szymi murarzami. Natomiast w innych 
scenach gra ich wypadła sztucznie.

* » *
Przykład naturalnej gry dali człon­

kowie zespołu z inowrocławskich O- 
giódków Działkowych. Jednoaktówka 
„Zaprzęgać konia", bardzo starannie 
wyreżyserowana przez Antoniego Wy­
sockiego, pracownika Prezydium MRN 
w Inowrocławiu, zdobyła zasłużone bra 
wa widowni. Gra zespołu z małymi 
wyjątkami była wyrównana. Najlepszą 
postać stworzył Władysław Pluciński 

odlewnik z warsztatów mechanicz­
nych Zakładów Sodowych w Mątwach, 
który starannie zagrał rolę Józefa Ba­
ryły. Również Antonina Grzeszkowiak, 
mimo podeszłego wieku, dobra była w 
roli Magdy Baryły

* * *

Jednoaktówkę Piotrowskiego „W ro­
dzinnym domu" wystawił zespół świet­
licowy z Elektrowni bydgoskiej. Sami 
członkowie zespołu stwierdzili po przed

fłojrpocatęłcr się 
wiosenna akcja sanitarna

stawieniu, że zagrali gorzej niż na eli­
minacjach powiatowych. Zespól grał 
nerwowo.

Jednakże fakt, że zespół zrozumiał 
swe błędy, świadczy o jego dobrej po­
stawie i pozwala wierzyć, _ że należy 
on do tych kolektywów, które potrafią 
uczyć się na błędach.

Dyskusja nad filmem 
„Pierwsze Dni“

(B) Wyświetlany obecnie w kinie 
„Pomorzanin" film „Pierwsze dni" o- 
snuty na tle powieści Hamery „Na 
przykład Plewa" — cieszy się wielką 
frekwencją. Dlatego też Okręgowy 
Zarząd Kin w Bydgoszczy organizu­
je w niedzielę o godz. 9.30 zamknię­
ty poranek dyskusyjny dla aktywu 
partyjnego przodowników pracy i 
nauki, racjonalizatorów, działaczy 
społecznych i artystów.

Wiosenny pohaz mody 
organizuje MHD

(B) W niedzielę w sali malinowej 
Hotelu „Pod Orłem" rozpocznie się o 
godzinie 16 interesująca impreza 
Miejskiego Handlu Detalicznego w 
Bydgoszczy, który organizuje wiosen 
ny pokaz mody i obuwia.

Zademonstrowane zostaną najnow 
sze modele ubrań i płaszczy dam­
skich, męskich oraz konfekcji dziecię 
cej, które można nabyć w sklepach 
bydgoskich.

Wstęp bezpłatny.

(B) Przed kilkoma dniami rozpo- 
■ częła się w Bydgoszczy wiosenna ak- 
■cja sanitarna, która trwać będzie do 
końca kwietnia br. Wiosenne słońce 
jest już coraz wyżej i czas zabrać się

POT otwarty także 
w niedzielę

Wobec coraz większego nasile­
nia klientów w PDT w Bydgosz­
czy, którzy odwiedzają codziennie 
poszczególne stoiska zakupując w 
nich najrozmaitszego rodzaju ar­
tykuły i towary oraz w celu umoż­
liwienia im zakupów w niedzielę 
— Powszechny Dom Towarowy 
otwarty będzie we wszystkie nie­
dziele i dni świąteczne od godziny 
15 do 18 po południu.

Pierwsza sprzedaż niedzielna 
odbędzie się dnia 16 bm.

Wieczór utworów 
Czajkowskiego

1 (B) W niedzielę, 16 marca o godzi-
: nie 19.30 odbędzie się w Pomorskim
Domu Sztuki koncert poświęcony 
twórczości znakomitego rosyjskiego 
kompozytora Piotra Czajkowskiego. 
Usłyszymy m. in. arie z op. „Czaro- 

| dziejka", „Eugeniusz Oniegin", „Da- 
I ma Pikowa", „Jolanta" oraz duet 
' Oniegina z Tatianą. Udział biorą: ar­
tystka Opery Warszawskiej — Ma­
ria Fołtyn, artysta Opery Poznań­
skiej Jerzy Sergiusz Adamczewski i 
znany skrzypek Lesław Simon, który 

, odegra II część koncertu skrzypco­
wego (Canzonetta) i „Melodię". A- 
kompaniuje prof. Stanisław Urstein.

-----o-----

Mecz piłMi nożnej 
o mistrzostwo miasta
W niedzielę o godz. 14 na boisku 

sportowym Spójni (Świtały) przy ul. 
Nakielskiej w Bydgoszczy odbędzie 
się mecz piłki nożnej o mistrzostwo 
miasta Bydgoszczy pomiędzy druży­
ną Koła Sportowego Budowlani przy 

j ZBM, a Kołem Sportowym nr 362 
./ Ogniwo przy MPRB.

do uporządkowania dziedzińców, pla 
cy i podwórzy, żeby Święto 1 Maja 
mogła Bydgoszcz powitać w czystej, 
odświętnej Szacie.

Toteż od 15 kwietnia wyruszą na 
wędrówkę po Bydgoszczy ekipy sa­
nitarne, które będą kontrolowały 
stan czystości nie tylko w obejściach 
domostw prywatnych, szkołach, 
Świetlicach i parkach, ale także w 
zakładach produkcyjnych i dystrybu 
cyjnych artykułów spożywczych 
oraz w zakładach społecznej służby 
zdrowia.

(bm)

de Aillefosse „Cena remilitaryzacji Nie ; 
;-iiec Zachodnich", Marian Podkowiń- . 
■■ki: „Cień Wehrmachtu nad Europą", 
>ven Handlung: „Wracam z Korei" O.

>.henu: „Teologia katolicka a wojna", 
C. D. Ńibaut: „Bunt Ameryki Łaciń­
skiej", prof. Berna!: „Nauka może zwy­
ciężyć śmierć", I. Z. Welwowski: „O 
szczęśliwe macierzyństwo", Nazim Hik 
met: ..Narodziny". Roman- Karst: „W 
stulecie śmierci Mikołaja Gogola", Lo­
uis Aragon: „Międzynarodowe Stali­
nowskie Nagrody Pokoju", Paweł Ja­
sienica: „Dziesięć lat temu". Nowele 
Anny Seghers: „Trzeba uprzątnąć ru­
iny" i inne.

Miesięcznik ,,W Obronie Pokoju" jest 
do nabycia we wszystkich kioskach 
„Ruchu".

Wszędzie obowiązuje walka 
o obniżką kosztów własnych
(B) Pracownicy wydziału produk­

cyjnego „C“ Bydgoskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego nie zawsze 
pamiętają, że na każdym kroku obo­
wiązuje walka o obniżenie kosztów 
własnych produkcji. Często się zda 
rza, że na szpulkach już wykorzysta­
nych znajdują się nici długości nie­
kiedy kilkunastu metrów. Nici te mo­
głyby być z powodzeniem wykorzy­
stane przez szwaczki ręczne.

Również nie zwraca się uwagi na 
resztki stalek, które w wielu wypad­
kach nadają się do dalszej produk­
cji. Pracownicy obcinający stalki po 
winni dbać o to, aby usunąć tylko 
takie części, które rzeczywiście nie 
nadają się do produkcji. Wypadki 
bowiem wyrzucania resztek jeszcze 
niezupełnie zużytych zdarzają się 
zbyt często i przynoszą poważną 
szkodę zakładowi.

Karol Andrysiak

Festiwal SztuH Polskich
Dziś: — sala ORZZ godz. 18, Za­

kłady Mięsne Włocławek — „Zaprzę­
gać konia" i PDK Lipno — „W rodzin 
nym domu". Poniedziałek: sala 
ORZZ godzina 18 — PDK Inowro­
cław — „Wczoraj i przedwczoraj".

Do naszych 
Czytelników

Opłacanie prenumeraty zleconej 
u listonoszy lub w placówkach 
pocztowych jest najtańszym i naj 
praktyczniejszym-sposobem regu­
larnego otrzymywania „Gazety Po 
morskiej".

Przy dokonywaniu wpłaty, któ­
ra wynosi w prenumeracie zleco­
nej. miesięcznie 4,50 zł. — kwar­
talnie 13.50 zł. — nie trzeba wy­
pełniać blankietów i nie ponosi się 
dodatkowych kosztów przesyłki 
pieniędzy.

Gazeta jest doręczana przez li 
stonoszy do mieszkań prenumera 
torów. Urzędy pocztowe i listono­
sze przyjmują wpłaty na. prenu­
meratę zleconą do 15 każdego mie 
siąca, na miesiąc następny.

Przed premiera
Pomorskiego Teatru Młodego Widza

y bliża się godzina 20. Orkiestra 
stroi instrumenty. Na scenę 

starego teatru przy ul. Grodzkiej, 
wchodzą pierwsi aktorzy. Za chwi­
lę rozpoczną się próby. Plastycy W. 
Wąsik i M. Michałek, przygotowu­
jący na scenie (bo nie ma innego 
pomieszczenia) dekoracje, mają 
przerwę do północy. Po skończo­
nych próbach wrócą, aby dalej 
przygotowywać dekoracje.

I oto na scenie, będącej zarazem 
pracownią stolarską i malarską 
oraz magazynem dekoracji (gdyż i 
na magazyn nie ma pomieszczenia) 
rozpoczynają się próby 3-aktowej 
bajki dla dzieci pt.: „Wyrok .krasno 
ludka Pawia' F. A. Cruka. Znany 
kompozytor bydgoski Florian Dą- 

. browski, który napisał do. bajki mu 
zykę, udziela ostatnich wskazówek 
orkiestrze. Artysta Teatru Ziemi 
Pombrskiej Henryk Olszewski, re­
żyser bajki raz jeszcze powtarza 
ostatnie uwagi. Wreszcie znak. Roz 
poczynamy. „Pszczółki" przed kurty 
ną. Orkiestra.

Rozlegają się pierwsze tony mu 
zyki. Trzy „pszczółki" to słuchaczki 
Szkoły Muzycznej klasy prof. Kry- 
siewiczowej: L. Brzezińska, B. Pa­
procka, R. Stacewicz.

Próba trzeciego aktu. Na scenę 
wchodzi artysta Teatru Ziemi Po­
morskiej Władysław Cichorącki, 
czuwający nad stroną choreografi­
czną. Rozlegają się tony krakowia 
Ła­

kierownictwo teatru zwycięsko 
przezwycięża liczne trudności. Naj 
większą bolączką teatru to brak po 
mieszczeń. Przeniesienie Szkoły 
dla Reżyserów Teatrów Ochotni­
czych do innego pomieszczenia, roz 
wiązałoby sprawę nie tylko dla tea 
tru, ale i dla szkoły, która także 
nie ma tutaj odpowiednich warun­
ków lokalowych. Niewątpliwie od­
powiednie czynniki znajdą sposób 
na rozwiązanie i tej trudności.

Wówczas Pomorski Teatr Mło­
dego Widza miałby odpowiednie 
warunki do pełniejszego rozwoju.- 
A jak teatr zrozumiał swoje zada­
nia, przekonamy się już za kilka 
dni na pierwszej premierze.

mistrzostuu Polski
(B) Szachiści miejscowej Spójni po zajęciu 

pierwszego miejsca w rozgrywkach półfina­
łowych grupy północnej, zakwalifikowali się 
do rundy finałowej drużynowych mistrzostw 
Polski.

Końcowa tabela rozgrywek grupy północnej 
przedstawia się następująco:

1. Spójnia (Bdg) 5 32
2. Ogniwo (Sopoty) 5 27,5
3. Spójnia (Poznań) 5 21
4. Kolejarz (Słupsk) 5 18,5
5. Gwardia (Szczecin) 5 14,5
6. Kolejarz (Gorzów) 5 7,5

Gwardia (Toiuń) — OWKS
(B) Przypominamy, że jutro w nie­

dzielę rozegrany zostanie w hali

Koszykarze Spójni Gniezno 
w Bydgoszczy

W niedzielę, dnia 16 bm. o godzi­
nie 16 odbędzie się w sali przy ul. Ko 
narskiego ciekawe spotkanie w ko­
szykówce r siatkówce męskiej pomię 
dzy drużyną okręgu poznańskiego 
KS Spójnia Gniezno, a drużyną Ko­
lejarza".

DOW mecz bokserski o mistrzostwo 
Pomorza między toruńską Gwardią 
i miejscowym OWKS.

Obie drużyny spotkają się o godzi­
nie 18 w swych najsilniejszych skła­
dach.

Zapisy
KURS KROJU i SZYCIA w Grudziądzu dla ko­

biet organizuje Zakład Doskonalenia Rzemiosła. 
Zapisy: ul. gen. Świerczewskiego 15/2. (345k

| Poszukiwania pracowników
PLANISTĘ ' z zakresu planowania przemysło­

wego i finansowego i PRACOWNIKA do działu 
inwestycyjnego oraz ROBOTNIKÓW (CE) niewy­
kwalifikowanych zatrudnią od zaraz Bydgoskie 
Zakłady Terenowego Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych w Bydgoszczy, ul. Nadrzeczna 1 (dawn. 
Cegielnia Peterson). (357k

FACHOWCÓW samochodowych zatrudni od 
zaraz PKS Grudziądz, ul. Mickiewicza 44. (362k

Pofcróice
W Budapeszcie rozpoczęło się międzyna­

rodowe spotkanie gimnastyczne Wągry — 
ZSRR.

W pierwszym dniu zawodów rozegrano 
konkurencję kobiet, w której zwyciężyła 
Grochowskaja (ZSRR) przed Karondi (Wę­
gry) i Dżugeli (ZSRR).

W punktacji drużynowej zwyciężyły gim 
nastyczki Związku Radzieckiego uzysku- 

- jąc 460,55 pkt.
* . * ♦

W rozegranych w śroc’ę wieczórem spot­
kaniach bokserskich w Moskwie, Wągry 
pokonały CSR 12:8. W dwóch wagach Wę­
grzy zdobyli punkty walkowerem.

Bułgaria zwyciężyła NRD 12:8. Bułgarzy 
wygrali spotkanie mimo, że oddali 6 pkt. 
walkowerem.

* * *
Spotkanie ZSRR — NRD zakończyło się 

zwycięstwem pięściarzy radzieckich 8:2. Je­
dyny punkt dla NRD zdobył w wadze pół­
ciężkiej Nietschke. zwyciężając Piętowa.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, KSIĘGOWEGO 
na gospodarstwo rolne, MASZYNISTKĘ wykwa­
lifikowaną zatrudni Państwowy Szpital dla nerwo 
wo i psychicznie chorych w Swieciu. Wynagrodze­
nie według siatki płac Służby Zdrowia oraz umo­
wy zbiorowej dla pracowników rolnych. (365kr

ŚLUSARZY rtarzędziowych, ROBOTNIKÓW do 
szlifierni, KOBIETY do lekkich prac ■ fizycznych 
przyjmie na dobrych warunkach płacy Fabryka 
Okuć Meblowych Bydgoszcz, ul. Fordońska 44. 

(363k

Ogłoszenia drobne

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowoczesnej 
korespondencyjne kursy księ­
gowości. Łódź — skrytka 163.

(294k

ZGUBY

ZGUBIONO 
tablicę rejestracyjną 
motocykla ES-4439 wydaną 

przez Prez. WRN Bydgoszcz 
Cukrownia Swiecle (350k

Czytajcie
PRASĘ PARTYJNA

Str. 3

Ukazał się niedawno nowy numer 
polskiego wydania organu Światowe 
Rady Pokoju, miesięcznika pt. „W Obr: 
nie Pokoju". Numer zawiera m. in. ar 
tykuły: Pierre Cot: „Wspólna sprawa, 
narodów", Arrlgo Jacchia: „Wywiad z 
b. premiere.m Wioch", F. S. Ńitti, Louis

Czytajcie miesięcznik 
„w oanoiMtE pokoju"

la mac e hyrigsskieć
Kosetarz Toruń

— Stai Bydgoszcz
Jutro będziemy 'świadkami cie­

kawego pojedynku zapaśniczego, 
jaki rozegra się na ringu w 
świetlicy Bydgoskiej Fabryki Na 
rzędzi przy ul. Armii Czerwo­
nej 36 o drużynowe mistrzo­
stwo okręgu między, „ósemka­
mi" Kolejarza toruńskiego i Sta­
li miejscowej.

Drużyna, toruńska przyjeżdża 
w swym najsilniejszym składzie 
z b. wicemistrzem Polski wagi 
muszej Garsteckim, Motylińskim, 
Jasińskim i Chojnackim na cze­
le.

1P ramach tego spotkania Ko 
misja Sportowa WKKF przepro 
wadzi eliminację w wadze kogu 
ciej między Kitowskim i toruń 
czykiem Jasińskim Zwycięzca te 
go spotkania wejdzie w skład 
reprezentacji okręgu na przy­
szłe mistrzostwa Polski, które 
odbędą się w Szczecinie.

Początek zawodów o godz. 19
. (St.Sk.)

keBku uśetSLuch,,,
W c'alS2ym ' ciągu finałowych 

rozgrywek o mistrzostwo Pol­
ski w hokeju na lodzie Unia 
pokonała zdecydowanie Gwar­
dię 6:0.

W rozegranym w środę spot­
kaniu o miejsca oc 5 dó 8 — 
Włókniarz po zaciętej walce po 
konał nieoczekiwanie Koleja­
rza 2:0.

* * *
Celem pełnego wykorzysta­

nia pobytu tenisistów Niemiec-i 
kiej Republiki Demokratycznej 
w Warszawie rozegrane zosta­
nie spotkanie w 10 grach. Pro­
gram gier jest następujący: 14 
bm. Fessner — Radzio, Stujm — 
Licis, Maizner — Piątek, 15 bm. 
— Fessner — Licis, Hesse — ję­
drzejowska, Sturm, Schulze — 
Radzio, Kwiatek; 16 bm. — 
Strum — Radzio, Unverdross —

Filipek, Schulze _ Kwiatek, 
Hesse — Sturm, Jędzrejowska, 
Piątek.

* * *

13 bm. odleciała samolotem 
do Bułgarii ekipa kolarzy pol­
skich, którzy wezmą udział w 
obozie treningowym przed wy­
ścigiem pokoju Warszawa — 
Berlin — Praga. W skład ekipy 
wchodzi 9 kolarzy.

Gorączkowa atmosfera przedpre 
mierowa. Premiera będzie bowiem 
podsumowaniem ośmiotygodnio- 
wej pracy całego zespołu. Będzie 
zarazem egzaminem nowej placów 
ki — Pomorskiego Teatru Młode­
go Widza. Wszyscy aktorzy bez wy 
jątku zdają sobie sprawę z odpo­
wiedzialności jaka ciąży na zespo­
le. I dlatego też z pełnym uzna­
niem podkreślić trzeba poświęce­
nie wszystkich biorących udział w 
przygotowywanym przedstawie­
niu. Np. Maria Butlerówna, dojeż­
dżająca do pracy do Łęgnowa, nie 
opuściła jeszcze ani jednej próby, 
mimo, że odbywają się one często 
dopiero po godzinie 20. Edmund 
Balcerzak dojeżdża codziennie do 
pracy z Jaksie. Zygfryd Kubiak, 
technik z ZWSI, mimo pracy w ze­
spole, znalazł czas, aby wyreżysero­
wać w fabrycznym zespole świet­
licowym sztukę „Górnicy", która 
zdobyła sobie uznanie na elimina­
cjach wojewódzkich. Trzeba by wy 
mienić ćały dwudziestoosobowy ze 
spół, gdyż każdy daje maksymalny 
wysiłek, aby pierwsze przedstawię 
nie wypadło jak najlepiej, aby ze­
spół chlubnie wywiązał się z trud­
nego i odpowiedzialnego zadania, 
jakie przed nim stoi.

Okres organizacyjny, to okres 
trudności. Jednakże przy pomocy 
i poparciu Wydziału Propagandy, 
Oświaty i Kultury KW PZPR oraz 
Wydziału Kultury Prezydium WRN

Uwaga! Uwaga!
------------- ---------- 4_ 
JUTRO tj. w niedzielę, 16 bm. o godz. 16 

w sali malinowej hotelu „Orbis" 
dyr. MHD w Bydgoszczy organizuje 

wiosenny pokaz mody 
damskiej, męskiej i dziecięcej.

W programie koncert doborowej orkiestry. 
Wstęp bezpłatny! Wstęp bezpłatny!

Dnia 8. II. ZGUBIONO LEGITY­
MACJĘ służbową nr 71 wysta- 
wioną przez Centralny Zarząd 
Ogólnego Budownictwa Maszy­
nowego Warszawa na nazwisko 
Ciepliński Henryk, zamieszkały 
Warszawa, (364k

E-3-110.71
rrenumeratę przyjmuje PPK „Ruch" 

aa konto pko „gazeta pomorska1’ 
ar UI-ia-62.

Tłoczono czcionkami DfuKarul 
RSW „Prasa” — Bydgoszcz

totm 75/115,5, rodzaj druk mat., klasa VII. 
gramatura 50 g.


